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Dr. M. KLEINBAUM

KM  U l :  BUKARESZT i ( M U M I I
Pan poseł Wojciechowski, referent 

budżc u M. S. Wewn,, mówił na komisji 
budżetowej Sejmu o kwestii żydowskiej 
dużo, za dużo, a im więcej mówił, tym 
mocniej w słuchaczach i czytelnikach 
tej mowy utrwalał wrażenie, że kwestii 
tej nie rozumie, że stanowisko jego peł­
ne jest sprzeczności i rozbieżności we­
wnętrznych, że nieudolną dialektyką 
usiłuje pogodzić program antyżydowski 
i  poczuciem sprawiedliwości, i że jest 
to zadanie niewykonalne nawet dla wy­
trawniejszych od posła Wojciechow­
skiego parlamentarzystów i tęższych od 
niego umysłów.

P. referent różne wysuwał zasady w 
założeniu i sam im zadawał kłam swo­
im własnym przemówieniem. Na przy­
kład takie oto założenie: „Żaden czyn­
nik zewnętrzny nie może być wciąga­
ny w grę przy teoretycznym i praktycz­
nym określeniu stosunku naszego pań­
stwa do mniejszości narodowych". Za­
sada ta jest wymierzona przeciwko 
traktatowi mniejszościowemu, przeciw­
ko demonstracjom prożydowskim opinii 
międzynarodowej i t. d. Ale oto autor 
tej zasady sam po kilku minutach po­
wiada w tym samym przemówieniu: 
„W imię sprawiedliwości wobec mas 
polskich i Żydów zdawna w Polsce 
osiadłych, którzy tu pozostaną, należy 
podjąć co roku akcję MIĘDZYNARO­
DOWĄ, regulującą sprawy emigracji". 
Jakżeż to?! Więc, gdy się dzieje krzyw­
da mniejszości żydowskiej, żaden czyn­
nik zewnętrzny nie śmie się wtrącać, 
bo to sprawa czysto wewnętrzna, zato 
dla ułatwienia p. Wojciechowskiemu 
zadania pozbycia się Żydów z Polski ma 
się cały świat zmobilizować, a Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone i Liga 
Narodów winny akcją międzynarodową 
(co roku!) uprościć endeckim 
Polakom załatwienie ich jakiejś we­
wnętrznej sprawy?! Gdzie logika, gdzie 
konsekwencja? Trudno doprawdy uni­
knąć zarzutu niedorzeczności, gdy się 
stawia tezę zasadniczą, że sprawa ży­
dowska jest sprawą czysto wewnętrz­
ną, a w rozwinięciu tej tezy dochodzi 
się do wniosku, że rozwiązanie tej spra­
wy należy do czynników zagranicznych, 
międzynarodowych. Albo — albo.

Druga teza p. referenta opiewa: „Za­
znacza się rozdźwięk między młodym 
pokoleniem inteligenckim, a młodzieżą 
chłopską i robotniczą". Pierwsze jest 
opanowane ideologią nacjonalistyczną 
i antysemicką, drugie — radykalną, le­
wicową. Ale p. referent bez rozważa­
nia wartości jakościowej i siły liczebnej 
obydwóch odłamów młodzieży rozpra­
wia się z tym konfliktem w ten sposób, 
że milionowym masom młodzieży pra­
cującej, która dąży do sprawiedliwości 
społecznej przez przebudowę Polski a 
nie przez „odżydzanie", — tej młodzie­
ży trzeba jej ideały wybić z głowy, na­
tomiast nielicznej garstce zawadiaków 
i smarkaczy korporanckich trzeba ulec 
(sprawa getta!), bo to „nasze dzieci, 
nasza krew i nasza nadzieja", bo jest 
mimo wszystko „bliskie naszemu ser- 
£u“. A dlaczego nie jest bliska sercu 
pp. Wojciechowskich ta młodzież polska 
z „Wici" i z T. U. R., która przeciwna 
jest całej manii „odżydzenia" Polski, 
którą dotknięta jest pokaźna część pol­
skiego mieszczaństwa i inteligencji? Za­
równo pod względem liczebności przysz 
łego rekruta, jak i walorów moralnych, 
energii twórczej, tężyzny i zdrowia mo­
ralnego, ta druga „radykalna" młodzież 
większą przedstawia wartość, niż 
wszystkie trzy oenery w czapkach kor­
poranckich razem wzięte. Poseł Woj­
ciechowski elegijnym głosem zawołał: 
„kto dziś idzie do młodego pokolenia 
chłopów i robotników, kto przemawia 
do ich serca i sumienia i gwarzy z tymi

podoficerami Narodu Polskiego?". Ale 
sam p. Wojciechowski w swym refera­
cie przeszedł nad nimi do porządku 
dziennego, i wszystkimi swymi wywo­
dami, szczególnie w sprawie żydowskiej, 
starał się pozyskać tamtą młodzież, tę 
„inteligencką", korporancką, nacjona­
listyczną. Z programu polskiego ruchu 
ludowego i robotniczego nie wyłuszczył 
ani jednej idei, którąby uznał za godną 
pozytywnego umieszczenia w swym re­
feracie o polityce wewnętrznej Państwa.

Jedyne słowo potępienia pod adresem 
paniczów z „Falangi" i t. p. padło z ust 
p. referenta w związku z metodą gwał­
tów fizycznych: „W Sejmie Polskim 
trzeba powiedzieć wyraźnie, że pałką 
i nożem nikomu w Polsce nie wolno 
realizować indywidualnych ani grupo­
wych zamierzeń". Ale tenże p. referent 
przyznał rację in merito „Falandze" i 
nielegalnemu O. N. R„ gdy twierdził, że 
nieprawdą jest, jakoby Żydzi mieli „ta­
kie samo prawo do tej ziemi, jak Po­
lacy". Skoro Żydzi nie mają prawa żyć 
i pracować na tej ziemi, to trzeba ich 
stąd usunąć, a że się jakoś nie ruszają, 
no to trzeba ich do tego zmusić „pałką 
i nożem" — młodzież tylko doprowadza 
do końca, do ostatniej konsekwencji 
myśl p. Wojciechowskiego o nierównym 
prawie Żydów polskich do ziemi pol­
skiej. Młodzież bowiem nie znosi roz­
wiązań połowicznych i nie umie lawi­
rować jak p. W. między lewicą legio­
nową a prawicą ozonową.

Mowa p. Wojciechowskiego była 
smutnym potwierdzeniem gorzkich 
słów Słowackiego o manii naślado­
wania innych narodów. Zaledwie kilka 
dni minęło, jak w Rumunii nowy rzad 
opublikował nową teorię o Żydach, któ­
rzy przybyli po wojnie, którym obywa­
telstwo się dlatego nie należy, których 
więc należy wysiedlić z granic kraju 
i pozbawić maiatku rzekomo dla dobra 
tubylczych Żydów, — a już znalazł się 
w Sejmie Polskim ktoś, który bez wa­
hania mętną tę i więcej niż problema­
tyczną teorię strawił, przyjął za swoją, 
zaadaptował do rzeczywistości polskiej, 
i nie omieszkał jej ogłosić całej Polsce

jako polską rację stanu! Cokolwiek 
jakiś żydożerczy kacyk powie za grani­
cą, p. Wojciechowski gotów jest przy­
jąć jako receptę dla „tego naszego naj­
droższego pacjenta", jak to w metafo­
rze raczył nazwać Polską Rzeczpospo­
litą.

Żydom przybyłym do Polski po roku 
1917 p. Wojciechowski radzi odebrać 
polskie obywatelstwo, i „podrzucić" ich 
światu (Anglii, Ameryce) jak nieślub­
ne dziecko. Polska w latach 1918—1919 
powstała do nowego życia po 123 latach 
niewoli i objęła w  posiadanie określo­
ne terytorium wraz ze wszystkimi zmia­
nami gospodarczymi, komunikacyjny­
mi, etnograficznymi i t. d„ które w cią­
gu tego czasu zaszły, a więc także wraz 
z Żydami przybyłymi po roku 1917. 
„Szkoda howoryty". W Wersalu ani 
słowem nie wspomniano o tych „napły­
wowych" żywiołach. Wtedy trzeba było 
zasięgnąć rady Gogi i zaczerpnąć odwa­
gi u p. Wojciechowskiego. Dziś jest już 
zapóźno. Zresztą sprawę obywatelstwa 
dia Żydów z ziem wschodnich o wątpli­
wym obywatelstwie rozstrzygnął polski 
Rząd, suwerenny, niezależny, mocny 
i trwały. Chwalił się nawet ówczesny 
(przypadkowo także i dzisiaj urząd ten 
piastujący) minister spraw wewnętrz­
nych, p. generał Sławoj-Skłaclkowski 
(grubo, zdaje się, przesadzoną) cyfrą 
600 tysięcy natur alizowanych Żydów, 
dosłownie — chwalił się tym i chlubił 
w odpowiedzi na opozycyjną mowę ów­
czesnego posła Griinbauma. Ówczesny 
rząd Marszałka Piłsudskiego nie był 
tak przezorny, by przewidzieć, że 24 
stycznia 1938 r. poseł Wojciechowski 
stworzy nowe pojęcie w prawie pań­
stwowym, pojęcie „obywatelstwa tym­
czasowego"; ówczesny rząd Piłsudskie­
go i Składkowskiego nadał pewnej licz­
bie kresowych Żydów poprostu obywa­
telstwo polskie. Cofnięcie tego obywa­
telstwa byłoby bezprawiem, a bezpra­
wie w końcu szkodzi więcej tym, co je 
stosują, niż jego bezpośrednim ofiarom. 
Słowem, nie udała się p. Wojciechow­
skiemu ta papuzia mowa...

„Nie można mieć dwu ojczyzn". Dla 
Symplicjusza ten aforyzm wystarcza.

Dla myślącego człowieka — nie. Każdy 
naród ma swoją ojczyznę. Ludzie, mie­
szkający w ojczyźnie swego narodu, 
znajdują się w sytuacji jasnej i prostej. 
Ale ludzie, zamieszkali w ojczyźnie na­
rodu innego, a pozostający wiernymi 
członkami swojego narodu, znajdują się 
już w sytuacji bardziej skomplikowa­
nej. W takiej sytuacji znajdują się nie 
tylko Żydzi; ten sam los dzielą dziesiąt­
ki milionów ludzi różnych narodowości, 
wśród nich miliony Polaków w Amery­
ce, Niemczech i t. d. Ci ludzie mają — 
mówiąc uproszczonym językiem p. Woj­
ciechowskiego — dwie ojczyzny. I my­
li się p. referent, jeśli sądzi, że to syjo­
nizm stworzył dopiero taką kategorię 
ludzi „o dwóch ojczyznach". Czytaliś­
my wszyscy niedawno rezolucję Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich w Ame­
ryce, w której jest i wierność dla Pre­
zydenta Roosevelta i hołd dla Prezy­
denta Mościckiego, jest w tej rezolucji 
patriotyzm amerykański i synowska 
miłość do Polski, jest dualizm ale shar- 
monizowany. I czytaliśmy wszyscy 
„Srula z Lubartowa", który daleko poza 
granicami Polski nie stracił sentymentu 
dla ziemi nadwiślańskiej i przepojony 
był nostalgią za swym rodzinnym mia­
steczkiem. I niech zaświadczą wszyscy 
byli i obecni konsuiowie polscy w Teł- 
Awiwie i w Jerozolimie, czy Żydzi pol­
scy od lat już osiadli w swej odbudo­
wanej palestyńskiej ojczyźnie nie za­
chowali głębokiego przywiązania do 
Polski, mimo że p. poseł Wojciechow­
ski przecież nie jest pierwszym anty­
semitą w tym kraju. My nie odczuwa­
my żadnej kolizji pomiędzy naszym o- 
bywatelskim stosunkiem do Polski a dą­
żeniem do niepodległości państwowej 
ojczyzny narodu żydowskiego. Czy ci 
Polacy, którzy tę kolizję chcą na gwałt 
sprowokować, wyrządzają Państwu 
przysługę, śmiemy wątpić.

Nie zajmowalibyśmy się tak szczegó­
łowo wywodami p. Wojciechowskiego, 
gdyby nie były tak charakterystyczne 
dla tego obozu, który stanowi jedyna 
podporę rządzącego reżimu, jedyną pod­
stawę społeczną obecnego parlamentu. 
Poseł Wojciechowski z lwowskiego

Związku Legionistów jest pono jed­
nym z najlepszych. Tak jak on, mówią 
najlepsi w Sanacji, najlepsi w Ozonie. 
Tośmy chcieli utrwaiić w świadomości 
żydowskiego czytelnika. Że dla społe­
czeństwa żydowskiego nie istnieją żad­
ne pomosty, prowadzące do reżimu, nie 
istnieją żadne więzi, prowadzące do 
al. Wiejskiej. Żydzi, którzy tam siedzą, 
nie siedzą z woli społeczeństwa żydow­
skiego, które po tym reżimie i po tym 
Sejmie niczego się nie spodziewa. A 
miejsce opozycji jest — zewnątrz insty­
tucji reżimu.

Ale prócz rzecznika „przedstawiciel­
stwa narodowego" przemawiał też Szef 
Rządu. Pan Premier Składkowski 
świetnie sformułował swój pogląd na 
zagadnienie narodowościowe, choć w 
swej skromności zastrzegł się, że nie 
jest mówcą politycznym. Bez zastrze­
żeń przyjmujemy tezę, że sprawa mniej­
szości rozstrzygnie się między ludami 
Rzeczypospolitej, między narodem pol­
skim a mniejszościami, a nie przez 
Rząd lub administrację. Zgodzilibyśmy 
się też z drugą tezą p. Premiera, że 
„walka ekonomiczna nie jest narusze­
niem praw Żydów", gdyby ta walka 
była prowadzona wyłącznie środkami 
współzawodnictwa gospodarczego i bez 
ingerencji Państwa i jego Władz na 
korzyść narodu większościowego i na 
niekorzyść mniejszości żydowskiej. Pań 
stwo jest spólnotą wszystkich obywate­
li, nie może nigdy pomagać jednej gru­
pie obywateli przeciw drugiej. Rząd 
winien być najwyższym arbitrem mię­
dzy ludami Rzplitej, nigdy zaś stroną. 
Tu istnieje rozbieżność głęboka i istot­
na.

Kilka słów o emigracji. Nieprawdą 
jest, że Żydzi nie mają zrozumienia dla 
spraw emigracji. Prawdą jest, że istnie­
je wewnątrz żydostwa spór, czy procesy 
emigracyjne budują, czy też rujnują 
naród żydowski. To jest spór wewnętrz- 
no-żydowski. Ale jest jednomyślność u 
wszystkich Żydów na jednym punkcie: 
NA WYGNANIE NIE BĘDZIE ZGO­
DY! Postulat wysiedlania Żydów, „od- 
żydzania" Polski, emigracji bez wywo­
żenia pieniędzy z Polski — to, co pro­
ponują nam mniej lub więcej „życzliwe" 
ugrupowania polskie, to jest — banicja, 
wypędzenie. Możliwe to było w roku 
1492 (w Hiszpanii). Dziś, w roku 1938 
— „szkoda howoryty". I jeszcze jedno: 
praktyczna sprawa emigracji żydow­
skiej posunęłaby się znacznie naprzód, 
gdyby nie aktywna „pomoc" ze strony 
niektórych czynników polskich.

Słowem, smutnoby było na duszy po 
„dniu żydowskim" na Wiejskiej, gdy­
by tego dnia nie nadszedł telegram z 
Ameryki o powitaniu konferencji pro- 
palestyńskiej żydostwa amerykańskie­
go przez sekretarza stanu spraw we­
wnętrznych, Ickeśa, który oświadczył, 
że żydowskie nadzieje na odbudowe 
Państwa Żydowskiego w Palestynie 
sprzęgnięte są ze zwycięstwem demo­
kracji i idei pokoju światowego, — i 
oddał osobiste pozdrowienie Prezydenta 
Roosevelta, który jest zawsze ożywiony 
sympatią dla dążeń żydowskich do od­
budowy Żydowskiej Palestyny.

Również w St. Zjedn. są miliony bez­
robotnych, ale nie ma planu wysiedle­
nia tamtejszych 4-ch milionów Żydów. 
Są natomiast śmiałe reformy Roosevel- 
ta. Również rząd St. Zjedn. popiera go­
rąco (i skutecznie) syjonizm, ale bez 
chęci pozbycia się przy tym Żydów, 
lecz z pozytywnego stosunku do naro­
du żydowskiego.

Polska ma przed sobą dwa wzory: Bu­
kareszt i Waszyngton, Gogę i Roosevel- 
ta. Poseł Woiciechowski wybrał — Go­
gę. Ale jaki wzór wybierze dla siebie 
Polska Juty a?

Okno na św iat

mofóefisMi z rozsodKu
NIESPODZIANKI ROZWODOWE.
Prasa codzienna, obok szybkiej infor­

macji, jakiej udziela czytelnikowi, 
wprowadza pewne skróty, formułki, 
które często zniekształcają zrozumienie 
istotnego biegu wypadków. Wprowa­
dzono formułki o blokach niemiecko- 
włoskich, angielsko - amerykańsko - 
francuskim, lub też o niezachwianym 
sojuszu francusko - sowieckim. Dzien­
nikarz, od którego praca zawodowa wy­
maga dyletanckiej wiedzy o wszystkim, 
komentując w przygodnych artykułach 
dane zjawisko, „dorabia sobie" argu­
menty, uzasadniające dany sojusz z 
punktu widzenia historycznego, sen­
tymentalnego, kulturalnego, gospodar­
czego i t. d., upraszczając wypadki, w 
miarę sił i możności, do tego stopnia, by 
mogły one zająć wymaganą odeń ilość 
wierszy.

Pewnego pięknego poranka zdziwio­
ny czytelnik, przyzwyczajony do 
uproszczonych formułek małżeństw 
państwowych, dowiaduje się nagle o 
pewnych sensacjach rozwodowych i to 
wtedy, gdy przypuszczał, że małżeń­
stwo jest oiei^ęhwigtte- Dowiaduje się

nagle o zgrzytach w stosunkach fran­
cusko - sowieckich, czyta mowę Żdano- 
wa przeciw Francji i artykuł „Tempsa" 
uszczypliwy pod adresem dyplomacji 
sowieckiej. Dowiaduje się o kampanii 
antyniemieckiej w opinii publicznej 
Ameryki w chwili, gdy w Anglii i 
Francji pewne grupy polityków rozwi­
jają w najlepsze kampanię za zbliże­
niem z Trzecią Rzeszą. Przeciera oczy, 
dowiadując się o tarciach między Wło­
chami a Niemcami w chwili, gdy przy­
puszczał, że tam jeszcze nie minęły 
słodkie miesiące miodowe. Dowiaduje 
się o próbach ze strony włoskiej i an­
gielskiej ponownych rozmów, w chwili, 
gdy przypuszczał, że wszelkie możli­
wości porozumienia są tu niemożliwe...

Zdumiony czytelnik zapomina, że 
wiadomości prasowe — i w  większej 
części oświetlenia wypadków — wycho­
dzą z pod pióra ludzi, dziennikarzy, 
którzy zwykli przebywać tylko w salo­
nach recepcyjnych małżeństw dyploma­
tycznych, nie mając dostępu ani do sto­
łowego, ani do sypialni. A, jak wiado­
mo, rozdźwięki rozpoczynają się nie w 
salonie w obecności gości, ale zwykle

między stołowym a sypialnią pary mał­
żeńskiej. Mówiąc prościej i tłumacząc 
tę metaforę na język bardziej prozaicz­
ny, wypada stwierdzić, że przyzwyczai­
liśmy się sądzić o stosunkach między 
państwami na podstawie oświadczeń 
oficjalnych, przeznaczonych dla szero­
kiej publiczności, zapominając o tym, 
że istotę rzeczy można ujrzeć dopiero 
w podejściu do spraw gospodarczych, 
politycznych — a co nie jest wcale naj­
mniej ważne — w podejściu do spraw 
zwanych ideologicznymi. Dopiero w 
świetle splotu tych zagadnień partne­
rzy mogą dojrzeć, czy małżeństwo za­
warte dla interesu — a takim są prze­
cież małżeństwa dyplomatyczne — zo­
stało zawarte na trwałych podstawach.

Wypadki na arenie międzynarodo­
wej, jakimi rozpoczął się rok bieżący, 
zapewne zdziwią wielu. Jedną z 
charakterystycznych rozbieżności, któ­
rej jesteśmy świadkami — to różnica 
w podejściu do Niemiec ze strony 
Anglii, a raczej ze strony pewnych grup 
angielskich, a stosunkiem do tegoż kra­
ju Stanów Zjednoczonych.

(Doko&ęzgmę patrz — str. 8).



WYDARZENIA I ODGŁOSY
Zaczyna się na Żydach...

Protestując, ostatnio niestety aż nad­
to często, przeciw aktom terroru anty­
żydowskiego, podnosiliśmy stale, że 
czynimy to nie tylko w imię naruszone­
go prawa do bezpieczeństwa osobistego
3.500.000 obywateli Państwa (chociaż 
ten wzgląd wystarcza najzupełniej do 
jak najostrzejszych protestów!) — ale 
także w interesie samego Państwa, jego 
ładu i spoistości wewnętrznej. Wyka­
zywaliśmy niezliczoną ilość razy, że fa­
la anarchii, zwrócona przeciw Żydom, 
nie zatrzymuje się na Żydach, ale pę­
dzi dalej i dalej... Dowodziliśmy, że 
bezkarność wobec jednej części ludnoś­
ci zachęca do aktów bezprawia w sto­
sunku do innych jej odłamów, w sto­
sunku do' Samego Państwa i jego or- 

'  ganów.
Przez długie lata te nasze argumen- 

"  ty odbijały śi-ę, jak groch o ścianę — aż 
wreszcie doczekały się dosłownego nie- 

• mai powtórzenia przez usta dwóch zde­
klarowanych członków rządzącego 
obozu: „sanacyjnego" publicysty i „sa­
nacyjnego" posła, z których żaden da­
leko nie zalicza się do filosemitów.

Oto p. Aleksander Bocheński jeszcze 
pod koniec ubiegłego roku w ten oto 
sposób wypowiedział się na ten temat 
na łamach „Polityki" w artykule p. t 
„Śmiertelne niebezpieczeństwo żydow­
skie":

„Tolerancja wobec pogromów ta­
kich, jak w Mińsku Mazowieckim lub 
Brześciu, to wstęp do rewolucji. Z 
chwilą gdy tłumy zrozumieją, że mo­
gą bezkarnie rabować i palić sklepy 
żydowskie, to jutro pójdą rabować 
i palić gmach starostica lub sądu. In­
stynkty mas są zawsze i wszędzie ta­
kie same i nigdy z reguły rot pusz­
czona bestia tłumu nie zatrzymuje 
Się na tych granicach, jakie jej wy­
znaczą przywódcy z nad zielonego 
stolika. Pisaliśmy, że jeżeli pięć dni 
po kolei wybuchają petardy pod bra­
mami żydowskimi w Przytyku, to 
szósta wybuchnąć może i musi pod 
willą w Świdrach Małych. Całe za­
ognienie problemu walki z Żydami 
kładliśmy na konto słabości pewnych 
czynników, które za stan porządku 
W kraju są odpowiedzialne, i odpo­
wiedzą przed historią".
A  pan poseł Walewski, nota bene nie 

od dziś konsekwentny antysemita, w

swym ostrym przemówieniu przeciw 
min, Grabowskiemu rozwinął tę samą 
myśl równie dobitnie:

„Słuszną jest rzeczą, że należy w 
Polsce wydać nieubłaganą walkę ko­
munizmowi. Energia pana ministra 
w tej akcji spotyka się z uznaniem 
nas wszystkich. Tylko nie widzę u 
pana ministra i w urzędach prokura­
torskich jemu podległych tej samej 
energii w ściganiu przestępstw o 
charakterze wywrotowym, popeł­
nianych przez grupę, stojącą po dru­
giej stronie barykady, jak np. niele­
galna organizacja O. N. R. i jej po­
dobne. Pan minister o tych rzeczach 
nawet dzisiaj nie wspomniał. Sądzę, 
że wszelka akcja, dążąca w sposób 
nielegalny do obalenia istniejącego 
ustroju, teroryzująca życie miast 
przez awantury, ma Cechę akcji wy­
bitnie antypaństwowej, między inny­
mi dlatego, że stwarza grunt podat- 
niejsży dla akcji komunistycznej". 
Cóż na to Pan Minister Sprawiedli­

wości?

Dobrze patrzeć na
palce...

Na marginesie przemówienia p. mi­
nistra Becka w komisji budżetowej sej­
mu p. Stanisław Stroński pisze na ła­
mach katowickiej „Polonii":

„W odpowiedzi na przemówienia 
poselskie w komisji spraw zagranicz­
nych Sejmu 12 b. m. powiedział p. 
minister płk. Beck m. in.:

— Pozwolę sobie zaapelować do 
Panów, jako przedstawicieli Izb, że­
by zechcieli dobrze patrzeć na palce 
ludziom, siejącym alarmy, także 
alarmy w sprawach gdańskich.

Wyrażenie, by dobrze patrzeć na 
palce, nie jest wprawdzie wytworne 
ujęciem., ale jest, w tej doniosłej dzie­
dzinie polityki Państwa, najzupełniej 
uprawnione w treści.

Jest uprawnione ze względu na 
dziedzinę, do której się odnosiło, 
gdyż p. minister płk. Beck powiedział 
to, mówiąc o 

...reakcji opinii publicznej na spra­
wy zagraniczne.

Otóż, aby jasno postawić sprawę, 
oświadczam:

■— Ja, jeden z milionów obywateli 
kraju, Stanisław Stroński, profesor

K K O N I K A
ZA GRANICĄ.
— Długotrwały kryzys gabinetowy we Fran­

cji został zakończony. Po nieudanych próbach 
Bonneta i Bluma, Kamil Chautamps utwo­
rzył gabinet, złożony wyłącznie z radykałów. 
W Izbie Deputowanych rząd Chautampsa zdo­
był olbrzymią Większość 501 przeciw 1. Za 
rządem głosowały wszystkie 3 partie Frontu 
Ludowego oraz liczni posłowie centrowi i pra­
wicowi.

— Rząd japoński wydał dopiero teraz dekla­
rację, oznaczającą f o r m a l n e  zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Chinami, mimo, 
że faktyczne działanie wojenne trwają już od 
dłuższego czasu.

— Król rumuński rozwiązał parlament, wy­
znaczając wybory na marzec.

—- Pod naciskiem prof. Cuzy rząd rumuń- 
_ ski wydał rozporządzenie, zabraniające w ślad 

za ustawami norymberskimi, zatrudniania 
przez Żydów pracownic domowych, które nie 
przekroczyły 40 roku życia. Pragnąc uniknąć 
wzrostu bezrobocia rząd odroczył do lata wy­
konanie tego rozpoi ządżenia.

— Delegacją Reiehswehry z gen. Liebma- 
nent na czele złożyła kurtuazyjną wizytę W 
Warszawie.

— Rząd Stojadinovica w Jugosławii pod 
naciskiem ludności prawosławnej odstąpił od 
zawarcia konkordatu.

— Władze niemieckie zawiesiły smutnie 
osławione czasopismo J. Streichera „Stiirmer“.

— Rząd Gogi wydał drakoński dekret o re ­
widowaniu obywatelstwa, wywieszony prze­
ciw ludności żydowskiej.

W KRAJU.
— Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

na. audiencji przywódców lewicy piłsudczy­
kowskiej (Klub Demokratyczny i Lewica Pa­
triotyczna) w osobach seń. prof. Michałowi­
cza, wicemarsz. Kwaśniewskiego, sen. Fłesza- 
rowej oraz b. ambasadora Filipowicza.

— W Warszawie obradował kongres pra­
cowniczych związków zawodowych, który 0- 
powiedział się za demokracją. Konkurencyjna 
konferencja reakcyjnych związków pracow­
niczych przeszła bez większego echa.

— Większość komisji spraw wojskowych 
sejmu wyraziła votum nieufności przewodni­

czącemu, zdobywcy Wilna, generałowi broni 
Lucjanowi Żeligowskiemu. Kilku członków z 
wicemarsz. Szaetzlem na czele na znak pro­
testu złożyło mandaty.

— Kongres Stronnictwa Ludowego, zwoła­
ny pierwotnie na 30 Stycznia, został odłożo­
ny do 27 lutego.

— Komisja budżetowa sejmu, omawiając 
budżet M. S. Z. poświęciła dużo uwagi za­
gadnieniu emigracyjnemu, omawiając je pod 
kątem widzenia tendencji antysemickich.

— Poseł Walewski wygłosił w komisji bu­
dżetowej Sejmu niezwykle ostre przemówie­
nie przeciw Ministrowi Sprawiedliwości Gra­
bowskiemu.

— 26 profesorów Uniwersytetu J. K. we 
Lwowie, w ich gronie b. premier prof. K. Bar- 
tcl, ogłosiło W prasie lwowskiej ostry list 
otwarty przeciw anarchii i gettu ławkowemu 
na wyższych uczelniach.

— W 75 rocznicę Powstania Styczniowego 
odbyły się w Warszawie Uroczystości z udzia­
łem Prezydenta Rzeczypospolitej i weteranów 
z 1863 r.

— W komisji budżetowej senatu sen. Klesz- 
cżyński wygłosił ostre przemówienie, zarzu­
cając premierowi Sktadkowskiemu politycz­
ną niejednolitość działalności jego gabinetu.

ŻYCIE ŻYDOWSKU?.

— Egzekutywa Światowego Kongresu Ży­
dowskiego wniosła petycję do Ligi Narodów 
przeciw antyżydowskim posunięciom rządu 
rumuńskiego.

— Komitet Administracyjny Organizacji Sy­
jonistycznej w St. Zj-:dn. Ameryki Płn. opo­
wiedział się za wskrzeszeniem Państwa Ży­
dowskiego w Palestynie.

— Sąd Najwyższy W procesie przytyckim 
Oddalił kasację Leski i Kirszcncwajga oraz 
unieważnił wyrok na Frydmana.

— Odbyła się warszawska konferencja re­
jonowa Kongresu Samopomocy Żydowskiej w 
Polsce.

— W Palestynie odbyła się plenarna sesja 
Waad Leumi (Rada Narodowa), na której pre­
zydent prof. Weizmann wygłosił zasadnicze 
przemówienie na temat restytuowania Pań­
stwa Żydowskiego.

uniwersytetu i dziennikarz, b. poseł 
do Sejmu Rzplitej z wyborów w try­
bie konstytucji z r. 1921 i ustawy wy­
borczej z r. 1922 oraz członek ko­
misji spraw zagranicznych i sprawo­
zdawca w zakresie gdańskim, od kil­
ku lat sieję alarmy w sprawach gdań­
skich ustawicznie i z wzrastającą do­
bitnością, a zarazem najchętniej go­
dzę się na to, aby mi dobrze patrzo­
no na palce w tych usiłowaniach i 
działaniach.

Prawdopodobnie nie czułbym się 
tak mocno w siodle w tej sprawie, 
gdybym był odosobnionym mniej czy 
więcej, ale na to, dalibóg, narzekać 
nie można.

Po zakazie odbycia akademii gdań­
skiej to Warszawie 8 ub, m. Komitet, 
zwołujący ją, wniósł w myśl ustawy 
odwołanie do ministerstwa spraw we-

. wnętrznych, w którym stwierdza, że 
postanowił zwołać ją, gdyż:

...stan rzeczy w Gdańsku napawa 
głęboką troską społeczeństwo pol­
skie...

Więc ten komitet uważał również 
Za swój obowiązek sianie alarmów 
w sprawie gdańskiej. A  kto należał 
do tego grona kilkudziesięciu osób? 
Członkowie i przedstawiciele wszyst­
kich zrzeszeń b. wojskowych, gene­
rałów, pułkowników i t. d. wraz z 
przeyjodniczącym związku p. podofi­
cerów, p. Jakubowskim, przewodni­
czący Macierzy Szkolnej b. minister 
spraw wewn. p. Sołtan, przewodni­
czący Zw. Adwokatów Polskich p. 
Janczewski, b. przewodniczący Zw. 
Dziennikarzy Rzplitej, p. Bolesław 
Koskowski, b. minister spraw zagra­
nicznych, p. August Zaleski, oraz

In ż  A . G S iz e r

last not ledSt, b. długóleni komisarz 
generalny Rzplitej w Gdańsku p. 
Henryk Stratburger i inni.

S, p. B. Koskowski
Umarł nie jeden z czołowych dzien­

nikarzy polskich, ale właśnie czołowy 
dziennikarz, odszedł na zawsze od biur­
ka redakcyjnego nie jeden z najwybit­
niejszych publicystów, ale właśnie naj­
wybitniejszy mistrz pióra współczesnej 
publicystyki polskiej. Albowiem ś. p. 
dr Bolesław Koskowski (B. K.) , b. se­
nator Rz. P. i czołowy publicysta „Ku­
riera Warszawskiego" doprowadził do 
stopnia prawdziwego mistrzostwa 
wspaniały dar władania słowem pisa­
nym we wszystkich jego odcieniach, 
subtelnościach i niezliczonych bogac­
twach, dar, który połączyć potrafił z 
dużą i wszechstronną erudycją oraz z 
głębokimi podstawami etycznymi.

Zmarły należał do tego obozu w spo­
łeczeństwie polskim, który wypowie­
dział zasadniczą walkę naszemu naro­
dowi w Polsce, toteż nie raz wypadało 
nam na tych samych łamach polemi­
zować z wywodami B. K. na temat spo­
sobów rozwiązania sprawy żydowskiej. 
Czyniliśmy to zawsze z głębokim sza­
cunkiem dla osoby przeciwnika. Stara­
liśmy się nie tyle zwalczać poglądy 
Zmarłego, ile raczej wyjaśniać błędy i 
nieporozumienia, którym uległ. Wierzy­
liśmy bowiem w subiektywną szcze­
rość poglądów, którym B. K. w publi­
cystyce swej dawał wyraz.

Ś. p. Bolesław Koskowski, wychowa­
ny na narodowo-demokratycznej ideo­
logii Popławskiego, b. senator z listy 
Związku Ludowo - Narodowego (N. D.)

i zwolennik masowej „ewakuacji" Ży­
dów z Polski, był naszym przeciwni­
kiem politycznym. Jeśli jednak poję­
cie przeciwnika jest nieodłącznie zwią­
zane z dziedziną polityki i publicysty­
ki, to — niech nam wolno będzie dać 
wyraz temu płatonicznemu życzeniu! 
— chcielibyśmy, aby inni nasi antago­
niści bodaj w części posiadali prawdzi­
wą rycerskość, głęboką kulturę i wyso­
ki poziom etyczny ś. p. Bolesława Kos- 
kowskiego.

Zgon B. K. pozostawił w dziennikar­
stwie polskim lukę, która w dzisiej­
szych czasach i przez dzisiejszych lu­
dzi nie zostanie, niestety, rychło wy­
pełniona.

Ś. p. 6. Czechowicz
Postać zmarłego ostatnio b. ministra 

skarbu pierwszych rządów Józefa Pił­
sudskiego jest silnie związana z ewo­
lucją systemu pomajowego za życia 
Marszałka i po Jego śmierci. Wszyscy 
mamy w pamięci dramatyczne perype­
tie procesu ś. p. Czechowicza prżed 
Trybunałem Stanu, po którym b. mini­
ster poczuł się zmuszony do zerwania 
z obozem „sanacji".

Czechowicz do ostatnich chwil swe­
go życia nie zrezygnował z różnych 
prób wznowienia działalności politycz­
nej. Po nieudanym eksperymencie de- 
mokratyczno - antysemickiej Polskiej 
Partii Radykalnej, którą Zmarły orga­
nizował wespół z b. ambasadorem Ty­
tusem Filipowiczem, Gabriel Czecho­
wicz zgłosił akces do Stronnictwa Pra­
cy (Front Morges). Zmarły zabrał do 
grobu nie jedną tajemnicę dziejów pol­
skiej polityki wewnętrznej na prze­
strzeni ostatniego dwunastolecia

Problem bezpieczeństwa
(Korespondencja właena „Steru" z Palestyny)

Problem bezpieczeństwa nie schodzi 
z porządku dziennego Palestyny. Prze­
szedł on różne faizy od owego pamiętne­
go dnia, w którym dokonał się jerozo­
limski „przewrót październikowy", 
usunięcie Muftiego, deportacja jego ko­
ła gów z Naczelnego Komitetu Arabskie­
go i t. d. Próba wznowienia „powsta­
nia" na podobieństwo 1936 r. przez 
utworzenie większych band, któreby 
prowadziły wojnę partyzancką, zawio­
dła. Wojsko doszło tym razem o wiele 
Wcześniej do głosu, niż w 1936 r„ i roz­
gromiło wkrótce po ich ukazaniu się 
wielkie bandy, które skupiły się w pół­
nocnej części kraju, w pobliżu syryj­
skiej granicy. W 1936 r. władze cywil­
ne nie pozwoliły wojsku wystąpić ak­
tywnie, a gdy w końcu wojsko jednak 
było na drodze do likwidacji band, po­
zwolono Muftiemu zaaranżować odwo­
łanie strajku na rozkaz królów, „gene­
ralissimusowi" Kaukadżiemu zaś prze­
kroczyć swobodnie Jordan i usunąć się 
bezpiecznie wraz ze swymi ludźmi nie- 
palestyńczykami za granicę. Tym razem 
wojsko działało z właściwą szybkością 
i rozbiło bandę al-Asbacha, tegorocz-' 
nego „wodza", w znanej bitwie w ostat­
nich dniach grudnia. Nie jest to kres 
możliwości powstawamią nowych band
I tym razem udało się części „niezna­
jomych" (tak nazywa dyskretnie prasa 
arabska członków band) uciec za gra­
nicę. Szmugiel broni z Syrii także nie 
skończył się, choć ostatnio władze fran­
cuskie w Syrii wykryły jedno ze źró­
deł tej akcji. Okazało się jednak w nie­
wątpliwy sposób, że bandy nie mają 
żadnych szans w bezpośrednim starciu 
z wojskiem, skoro tylko wojsko nie 
ma rąk związanych przez administra­
cję. Legenda, rozsiewana wśród Ara­
bów o triumfach wojennych Kaukadżie- 
go i jego „wojsk", nie jest niczym in­
nym, jak tylko legendą. Nie jeden zaś 
z tych Anglików, którzy umożliwili jej 
powstanie, niewątpliwie dziś gorzko ża­
łuje. W każdym razie rezultat ostatniej 
bitwy na pewno odbierze na pewien 
czas ochotę do wznawiania wojny par­
tyzanckiej, której szanse stały się zresz­
tą, o ile chodzi o odcinek żydowski, mi­
nimalne, niezależnie nawet od postawy 
Wojska, już w chwili, gdy kolonie ży­
dowskie zdołały zorganizować silną sa­
moobronę w postaci t. zw. policji do­
datkowej.

Rok 1936 wykazał, że niebezpieczeń­
stwo napadów na osiedla żydowskie, 
tak żywe jeszcze w r. 1929, nie mówiąc

już o 1921, straciło na grozie. Bynaj­
mniej nie dlatego, jakoby siły na­
pastników zmalały (wprost przeciwnie, 
uzbrojenie ich i organizacja poczyniły 
ogromne postępy), ale dlatego, że do 
zapału i poświęcenia, które uratowały 
nieliczne, w kije uzbrojone osiedla ży­
dowskie w r. 1921, do organizacji i 
uzbrojenia konspiracyjnej samoobrony 
1929 r. przybyła jawna i masowa siła 
zbrojna żydowskich t. zw. „gafirów". 
Nie ma dwóch zdań: jeśli chodzi o na­
pady Arabów na punkty żydowskie, 
trafiła kosa na kamień.

Koniec roku 1937 wykazał, że groź­
ba wojny partyzanckiej, względnie 
zbrojnego powstania, którą tak szafo­
wali i szafuiją Arabowie, a z nimi 
wszyscy „teoretycy" pogodzenia się z 
Arabami na rachunek Żydów, została 
w poprzednim roku co najmniej roz­
dmuchana. Jądro problemu bezpie­
czeństwa nie tkwi w tej chwili ani w 
napadach na kolonie żydowskie^ ani na 
wojsko angielskie. Nie tkwi też w spra­
wie, która wysuwa się w tej chwili w 
pewnej mierze na czoło, w kwestii bez­
pieczeństwa na drogach. Sprawa szo­
sy Jerozolima — Tel-Aviv stała się 
wręcz skandalem. Regularnie o tej sa­
mej porze, o zmierzchu mianowicie, i 
w tych samych prawie miejscach 
(zwłaszcza zapisała się w pamięci ludz­
kiej góra Kastel) ponawiały się strza­
ły do autobusów żydowskich. Powol­
ność, z jaką władzó zabrały się do tej 
rzeczy, ilość ofiar, które w międzycza­
sie padły, całkowicie usprawiedliwiają 
najostrzejsze nawet określenia. Ale ko­
niec końców coś się ruszyło i należy 
przypuszczać, że „złota era" tych za­
machów minie. Palestyna nie jest tak 
wielka, ani szosy, łączące żydowskie 
miejscowości, a biegnące przez okolice 
arabskie, tak liczne po specjalnie pod 
tym punktem widzenia przeprowadzo­
nej rozbudowie szos, aby nie można by­
ło opanować tego problemu przez po­
sterunki, konwoje i patrole z jednej 
strony i uzbrojenie żydowskich szofe­
rów z drugiej.

Najtrudniejszym punktem problemu 
bezpieczeństwa jest .kwestia terroru in­
dywidualnego. Wciąż i wciąż ponawia­
ją siię zamachy, zwłaszcza w Jerozoli­
mie, a ostatnio i w Haifie. Oto padła 
ostatnia ofiarą, najwybitniejszy (obok 
dawnego swego nauczyciela ośmdzie- 
sięcioletniego Sir Flinders Petrie‘go) 
z Czynnych obecnie w Palestynie ar­

cheologów, John Llewellyn Starkey. 
Zadziwiający ten młody człowiek, któ­
ry z drobnego handlarza starożytności 
stał się zapalonym miłośnikiem arche­
ologii i uzbrojony w świadectwo szkoły 
powszechnej przesżeóŁ jako wolny słu­
chacz, uniwersytecki kurs archeologii, 
aby natychmiast poświęcić się wykopa­
liskom w Egipcie, pracował od 1932 r. 
w Palestynie. W 1935 r. dokonał naj­
większego odkrycia archeologicznego, 
które przypadło dotąd komukolwiek w 
udziale w Palestynie: wykopał w rui­
nach dawnego miasta Lachisz 18 tabli- 
czek-listów z okresu inwazji babiloń­
skiego króla Nabuchadonzora i zbu­
rzenia pierwszej świątyni, listów, któ­
re wiążą się bezpośrednio i potwier­
dzają treść księgi Jeremiasza i stanowią 
najważniejszy dotąd odkryty dokument 
pisany w dziedzinie badań nad biblią 
i nad językiem hebrajskim. Terroryści 
wiedzieli, kto jest ich ofiarą, lecz nie 
wstrzymało ich to. Terrorysta pale­
styński tym odznacza się, że gotów jest 
każdej chwili ugodzić w nadarzającą 
się ofiarę, jeśli jest ona narodowości 
żydowskiej lub angielskiej. Po czynie 
zaś znika w masie, która jest mu albo 
życzliwa, albo się go boi i chroni go ze 
strachu. Gdy terror raz się rozpano­
szył, nie tak już łatwo urwać łeb tej 
hydrze. Konieczne jest wyzyskanie 
każdego możliwego środka: usilna
ochrona miejsc, które z różnych wzglę­
dów stały się uprzywilejowanym miej­
scem zamachów, uzbrojenie „kandyda­
tów" na ofiary i t. di. i t. d. Rząd musi 
zrozumieć, że to jest jego pierwszym 
obowiązkiem, a w tej dziedzinie jest 
jeszcze bardzo dużo do zrobienia. 
Kompletna reorganizacja służby śled­
czej jest najpilniejszym postulatem.' 
Wartość jej spadła w Palestynie do ze­
ra prawie. Na rezultaty prac Sir Char­
les Taggert‘a czeka z niecierpliwością 
cały kraj, choć wiadomo, że nie jest to 
niestety zadanie na jeden dzień.

I jeszcze coś: czekają na wyjaśnienie 
sytuacji politycznej! Nie tylko sytua­
cja Żydów w świecie, nie tylko sytua­
cja gospodarcza kraju, ale i problem 
bezpieczeństwa żądają położenia kre­
su stanowi niepewności politycznej. 
Prawdziwy spokój nie może zapano­
wać w kraju, którego losy toną we 
mgle i gdzie każdemu awanturnikowi 
wydaje się, że może wpłynąć na jego 
przyszłość.

Tel-Aviv, 23X38.



Leopold Halpern

Ociągaliśmy się, jak mogliśmy, z po­
ruszaniem tego tematu... Odkładaliśmy, 
ile tylko się dało. na później krytykę  
błędów żydostwa rumuńskiego, czy też 
znacznej jego części. Sumienie narodo­
we i publicystyczne kazało krytykę ta­
ką stosować, choć w warunkach chwili 
bieżącej nie mogło to być rzeczą miłą, 
cży łatwą. W pierwszych tygodniach 
rumuńskiego wydania „nationale Er- 
wachung“ cała uwaga skoncentrowała 
się na niebezpieczeństwie zewnętrznym, 
w równym stopniu groźnym dla błądzą­
cych, jak i dla tych, co przed popełnia­
niem błędów przestrzegali. Nie czas 
wtedy było ąa wewnętrzną polemikę i 
krytykę.

Dziś można już taką krytykę stoso­
wać — i trzeba. Nie dlatego, żeby nie­
bezpieczeństwo miało minąć czy zma­
leć, ale ponieważ, mimo powagi obec­
nej sytuacji żydostwa rumuńskiego 
zmalała, jeśli nie znikła, psychoza t. zw. 
katastrofy narodowej. Tak jest: psy­
choza. Przy całej bowiem anomalii na­
szego politycznego położenia w tylu 
krajach żydowskiej diaspory, przy ca­
łym ogromie politycznych przeszkód 
odbudowy naszego przyszłego państwa 
palestyńskiego — ani tu, ani tam nie 
można mówić o narodowych katastro­
fach. Katastrofa oznacza całkowite za­
łamanie się, zagładę, ostateczny upadek. 
Po katastrofie nie można się już pod­
nieść do nowego życia, do nowych wy­
siłków, do odrodzenia. U trata ważnej 
pozycji, cofnięcie się wstecz, dotkliwy 
cios — to klęska. Klęska nie jest jeszcze 
przegraną wojną. Po klęsce, nawet po 
wielu klęskach, walczy się dalej. Cza­
sem klęska spełnia dodatnie zadanie, 
ostrzegając cały front przed błędami, 
popełnionymi na jednym jego odcinku. 
My ponosimy ostatnio klęskę po klę­
sce — ale daleko nam do katastrofy. 
Klęska — nie katastrofa — dotknęła 
przed pięciu laty żydostwo niemieckie. 
Klęska — nie katastrofa — ugodziła 
przed miesiącem w żydostwo rumuń­
skie. Klęska, która uczy.

*
Klęskę powoduje nie tylko siła zwy­

cięzcy — ale także słabość zwyciężo­
nego, nie tylko trafne posunięcia zwy-

u
SA FIM CORECTI!"

skich kandydatów — zaś Unia Żydów 
Rumuńskich (asymilatorzy) propago­
wała oddawanie głosów na kandyda­
tów partii rumuńskich, najczęściej rzą­
dowych. Rumuńska ordynacja wybor­
cza wymaga dla zdobycia prawa re­
prezentacji parlamentarnej osiągnięcia 
przynajmniej 2% głosów. Każdy głos 
żydowski oddany na obce partie osła­
biał więc słabe szanse zdobycia wła­
snych przedstawicieli. Istotnie też po 
przedostatnich wyborach Żydzi pozo­
stali bez reprezentacji. Do tego partie 
rumuńskie zaniechały wystawiania na 
swych listach kandydatów Żydów — 
asymilatorów.

W tych warunkach w przededniu wy­
borów grudniowych w r. 1937 Partia 
Żydowska zwróciła się do asymilato­
rów z propozycją zawarcia bloku wy­
borczego, by wspólnymi siłami zdobyć 
reprezentację parlamentarną. Asymi- 
latorska „Unia“ i tym razem odmówiła, 
pozostawiając swym zwolennikom for­
malnie wolną rękę, a agitując faktycz­
nie na łamach swej prasy za głosowa­
niem na partię „liberalną".

*
„Znajdujemy się może u punktu 

zwrotnego naszej historii w tym kraju. 
Potrzebujemy powołanych przez nas 
rzeczników na trybunie parlamentu.

Jeśli sami sobie nie pomożemy, któż 
nam pomoże?" — ile proroczej wprost 
intuicji politycznej, ile trafności w oce­
nie sytuacji, ile elementarnego roz­
sądku w szukaniu najprostszych środ­
ków samoobrony jest zawarte w tych 
kilku zdaniach, które w przeddzień o- 
statnich wyborów ukazały się na ła­
mach syjonistycznej „Ostjiidische Zei- 
tung“ dra Mayera Ebnera!

Jak  odpowiedziała na słowa te pra­
sa asymilatorska? Wezwaniem do gło­
sowania na „demokratyczne" partie 
rumuńskie, które nie chciały skompro­
mitować się blokowaniem się z Żyda­
mi, apelem do poparcia partii „liberal-

Leopold Schwarzschild

Rumunia wobec Żydów w XIX w.

ciężcy — ale także błędy zwyciężone­
go. Jakie było źródło słabości żydostwa 
rumuńskiego, jakie jego błędy?

Żydzi rumuńscy w znacznej większo­
ści przede wszystkim ta część ich, która 
zamieszkała Rumunię historyczną (Re­
gat), hołdowali błędnej doktrynie asy­
milacji politycznej. Podkreślamy „po­
litycznej ", albowiem trudno było mó­
wić o asymilacji na innych odcinkach 
wobec małej siły atrakcyjnej rumuń­
skiej kultury. Asymilacja ta wyrażała 
się w swego rodzaju narodowo-politycz- 
nej mimikri, a więc w ukrywaniu od­
rębności narodowej, w unikaniu walki 
o narodowe interesy i prawa z otwartą 
przyłbicą, wślizgiwaniu się do rumuń­
skich stronnictw i rumuńskiej prasy, 
by drogą okrężną wyjednywać to, o co 
walczyć należało w otwartym boju. Pod 
tym względem, taktyka asymilacji ży­
dowskiej w Rumunii przypominała ży­
wo taktykę jej starszej siostrzycy i nau­
czycielki w Niemczech.

Błędlne, szkodliwe i niebezpieczne 
doktryny asymilacji zwalczał żydowski 
obóz narodowy. Słaby w Regacie, miał j reprezentowanych rządów zaprotestować jak 
on stare tradycje i duże wpływy w kra- i najostrzej przeciwko tym aktom barbarzyń­
cach, które po wojnie przyłączono do jstwa * cał3 odpowiedzialność przed światem 
historycznej Rumunii, zwłaszcza na Bu­
kowinie i w Besarabii. Prowadzony 
p rze z  syjonistów, obóz ten stał na sta­
nowisku narodowo - mniejszościowym.
Organizował więc jawnie Żydów w Par­
tii Żydowskiej, przemawiał do Żydów,
Rumunów i innych mniejszości z łamów 
prasy żydowskiej i z trybuny parlamen­
tu przez usta żydowskich mandatariu- 
szy, walczył otwarcie o żydowskie pra­
wa obywatelskie i narodowe.

Do rozgrywki pomiędzy dwoma kie­
runkami politycznymi żydostwa ru­
muńskiego dochodziło najczęściej przy 
każdorazowych wyborach parlamen­
tarnych. Wtedy Partia Żydowska wzy­
wała Żydfcy do głosowania aa  żydów*

W kwietniu 1866 roku naonczas jeszcze 
27-letni Karol z Hohenzollern — Sigmarin- 
gen obrany został księciem Mołdawii i Wo­
łoszczyzny i, opatrzony błogosławieństwem 
Bismarcka i Napoleona, przekroczył granice 
swego nowego, teoretycznie osmańskiego 
jeszcze kraju. Prześladowania Żydów były 
jednym z pierwszych problemów, z jakimi 
się zetknął. W większej części krajów Euro­
py natomiast liberalizm był już tak zakorze­
niony, że pełne równouprawnienie Żydów sta­
ło się nie tylko prawem, lecz rzeczywistością. 
Tam zaś, gdzie sprawy nie zaszły jeszcze tak 
daleko, duch czasu przynajmniej na tyle od­
działywał, że nie było wtedy w Europie ani 
agitacji ani aktów gwałtu w stosunku do Ży­
dów. Buch stóckerowski w Niemczech zacznie 
się dopiero w 1878, a konkretne jego żądania 
będą nader skromne: nie dopuszczać Żydów 
do państwowych stanowisk, nie dopuszczać 
do dalszej ich imigracji. Do pierwszego po­
gromu w Rosji dojdzie dopiero w 1881. Wtedy, 
gdy Karol I  zeszedł na pomost w Turmi — 
Severin po wylądowaniu dunajskiego parow­
ca, Rumunia była jedyną plamą na całym 
kontynencie, jedynym krajem, gdzie miały 
miejsce takie pozornie spóźnione, w istocie 
jednak wyprzedzające modę wypadki. Mocar­
stwa, których konsulowie pełnili rolę rodziców 
chrzestnych w stosunku do nieokreślonego 
jeszcze pod względem państwowo-prawnym 
tworu, były zmuszone i zobowiązane do usta­
wicznych interwencji.

Chodziło wciąż o to samo. Odebrać Żydom 
prawa obywatelskie, choćby nawet zamiesz­
kiwali tu  od niepamiętnych czasów — prze­
ważnie przybyli w XII i XIII w. jako ucie­
kinierzy z Niemiec —, Żydom można każdego 
dnia zabronić przebywania w kraju, skutkiem 
czego degraduje się ich do kategorii tak zwa­
nych włóczęgów, a nawet przestępców. Wła­
dze lokalne nie opuszczały okazji urządzenia 
wesołej zabawy. Po rabunkach i pogromie 
zabierano jeszcze ofiarom prawo pobytu — 
i wtedy już im nic nie pozostawało. Wypadek 
taki zdarzył się wkrótce po przybyciu Karo­
la, w maju 1867 w Jassy: pogrom i hece prze­
ciwko „włóczęgom" przy tym o jedno i dru­
gie opinia publiczna Europy obwiniała samego 
ministra spraw wewnętrznych, Jana Bratia- 
no. Książę Karol musiał po raz pierwszy 
ścierpieć „przyjacielski, ale ostry" protest 
Francji, Anglii i Austrii. Ministerstwo zmu­
szone jest wydać rozporządzenie „zaniecha­
nia środków administracyjnych, które użyte 
zostały w stosunku do oskarżonych o włóczę­
gostwo Izraelitów i zapewnienia wygnanym 
jednostkom prawa pobytu". Gest Europy wy­
warł zaś tak silne wrażenie na księciu, że w 
sześć tygodni potem obecny jest na nabożeń­
stwie w synagodze w Jassy i uroczyście przyj­
muje delegację gminy. Następstwem tego jest 
po kilku dniach, 14 lipca 1867, straszliwy po­
grom w Galatz, ukoronowany jeszcze strasz­
liwszym zakończeniem: uciekający włóczęgo- 
wie zostają utopieni w rzece. Nazajutrz miej­
scowi konsulowie wszystkich mocarstw wy­
dali wspólną, publiczne oświadczenie: „Zwa­
żywszy notoryczne prześladowania, których 
przedmiotem są w tym kraju Żydzi, uważamy 
za święty obowiązek w imieniu tu  przez nas

cywilizowanym zrzucić na Pana, panie P re­
fekcie, i na wyższe władze". Karol między 
młotem Europy a kowadłem swoich partii 
politycznych był w coraz gorszym położeniu. 
W swojej mowie tronowej w styczniu 1868 
zapewnia Żydom „utrzymanie zasad tolerancji 
i humanitaryzmu". Ale przyrzeczenie to tak 
dalece nie pociągnęło za sobą konkretnych 
czynów, że przezydent „AIHance Israelite" w 
Paryżu, adwokat Adolf Cremieux, po raz 
pierwszy na wszystkie tony wzywa pomocy 
rządów europejskich. Książka, która ukaza­
ła się we Wiedniu p. t. „Judische Geschichte 
in Briefen aus Ostund West", przytacza szcze­
gólnie ciekawą odpowiedź Bismarcka:

Berlin, 22 lutego 1868: W odpowiedzi
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nu donieść, że Rząd królewski polecił' 
swemu przedstawicielowi w Bukaresz­
cie użyć całego swego wpływu, by 
współwyznawcom Pańskim w Rumunii 
zapewnić ochronę, należną im we 
wszystkich tych krajach, gdzie prawo­
dawstwo przejęte jest duchem humani­
taryzmu i cywilizacji. Jestem poza tym 
mocno przekonany, że intencje księcia 
Karola są w zupełności zgodne z moimi 
życzeniami i że on z całego serca prag- 
pieką i osiągnięcie tą  drogą lepszych 
nie takiego rozwoju wypadków, który­
by umożliwił rządowi otoczenie wszyst­
kich klas ludności równie życzliwą o- 
piekę i osiągnięcie tą drogą lepszych 
wyników, niż dotychczas...

Również i angielski poseł w Paryżu zapew­
niał, „że rząd J. K. M. żywo się interesuje 
losami społeczeństwa izraelickiego w Euro­
pie" i „nie omieszkał swemu przedstawicie­
lowi w Bukareszcie natychmiast udzielić od­
powiednich wskazówek". Ale gra trwała na­
dal. W marcu 1868 sam marszałek Izby ru ­
muńskiej wraz z grupą deputowanych wniósł 
do parlamentu projekt ustawodawczy, który 
zawierał już wszystko, co dzisiaj, po siedem­
dziesięciu latach chce urzeczywistnić rząd 
Gogi. Według tej koncepcji należy zabronić 
Żydom przebywania w okręgach wiejskich, 
posiadania ziemi w mieście i na wsi, dzierża­
wienia oberży, młynów, gorzelni i obór, han­
dlu żywnością i trunkami. Rząd musiał zapo­
biec obradom nad projektem. Nowe prześla­
dowania w okręgu Baken, 91 rodzin wygna­
nych, między nimi i Austriacy. Gwałtowny 
incydent z rządem wiedeńskim; Książę Karol 
musi na nowo osobiście interweniować. Zaraz 
znowu prześladowania w Galatz. Tym razem 
interweniuje rząd Napoleona III. W czerwcu 
1868 protestuje on za pośrednictwem swego 
konsula w Bukareszcie przeciwko środkom, 
„które podają w wątpliwość zasady prawa 
i sprawiedliwości".

„Rząd Jego Cesarskiej Mości wyraża 
nadzieję, że te przyjacielskie upomnie­
nia skłonią Gabinet Książęcy do zanie­
chania ucisku, na jaki uskarżają się 
Izraelici... Proszę niezwłocznie mnie za­
wiadomić, do jakich wyników dopro­
wadziły rozważania Rządu Jego Wyso­
kości... Sprawa bowiem, którą poleco­
no mi poruszyć w niniejszej nocie jest 
niezmiernie doniosła dla utrzymania 
dobrych stosunków z mocarstwami 
gwarancyjnymi...".

Potem przyszła wojna niemiecko-francuska 
i uwaga świata zwróciła się w innym kierun­
ku. Kiedy się jednak sprawy napowrót unor­
mowały, kwestia żydowska w Rumunii znowu 
zajęła swoje miejsce wśród wydarzeń euro­
pejskich. Już w lutym 1872 po nowych okrop­
nościach konsulowie podejmują wspólnie no­
we kroki. A w 1878 po wojnie rosyjsko-tu- 
reckiej, w której Rumunia bierze udział po 
stronie rosyjskiej, wielkie mocarstwa zebrały 
się pod przewodnictwem Bismarcka na słyn­
ną konferencję Berlińską w celu przywróce­
nia porządku na całym półwyspie Bałkańskim. 
Wtedy wybiła wielka godzina. Powstał pro­
jekt, żeby Księstwo Rumuńskie, podobnie jak 
inne państwa bałkańskie, zupełnie uniezależ­
nić od panowania tureckiego i zapewnić mu 
pełną niepodległość. Ale na wniosek Francji— 
teraz już nie cesarstwa, lecz republiki — mia­
ło to być uzależnione od warunku, że kwestia 
żydowska będzie tam raz na zawsze zlikwi­
dowana przez uznanie pełnego równoupraw­
nienia Żydów. I znowu Bismarck stanowczo 
się opowiedział za tym wnioskiem, oświad­
czając, że „smutne położenie Żydów w tam­
tych krajach spowodowane jest przez odma­
wianie im obywatelskiego i państwowego rów­
nouprawnienia; każdy wniosek, zawierający 
dążenia do wolności religijnej, ma zapewnio­
ne poparcie Niemiec". I tak postanowiono. 
Ustęp, który w aktach berlińskich poświęco­
ny jest sprawie rumuńskiej zaczyna się, jak 
następuje:

Artykuł 43. Wysokie pertraktujące 
■tropy uznają niepodległość Rumunii*

uzależniają ją jednak od wymienionych 
w następujących dwóch artykułach wa­
runków.

Artykuł 44. W Rumunii różnica wy­
znań nie może służyć za podstawę do 
wykluczenia lub niezdolności, jeśli 
chodzi o korzystanie z obywatelskich 
i politycznych praw, dopuszczenie do 
urzędów i funkcji publicznych, oraz ho­
norowych lub o zajmowanie się wszel­
kimi rzemiosłami i przemysłami...".

W ten sposób egzystencja państwa rumuń­
skiego w tym samym dokumencie, któremu 
zawdzięcza swą suwerenność, nierozerwalnie 
związana została z zobowiązaniem zapewnie­
nia Żydom na trwałe równouprawnienia. Jed­
no jest uzależnione od drugiego — i gdyby 
w tych wypadkach interpretacja prawna nie 
była grą, możnaby powiedzieć: z chwilą, gdy 
Rumunia nie chce uznać i stosować tego rów­
nouprawnienia, de lege gaśnie jej osobowość 
państwowa. W każdym razie tego chcieli pod­
pisani pod układem berlińskim, a byli to: za 
Niemcy Bismarck, Hohenlohe i Bulów; za 
Austrię Andrassy, Carolyi i Haymerle; za An 
glię Disraeli, Ialisbury i Odo Russel; za Fran­
cję Waddington i St. Valier; za Rosję Gorcza 
kow, Szuwalow i Oubril; za Italię Corti i de 
Launay. Zdawało się, że zwycięstwo liberal­
nego stulecia europejskiego nad jedynym, 
nigdzie więcej nie notowanym anachroniz- 
nem jest pewne.

Jeszcze raz nadzieja okazała się przecie 
płonna. Ojciec Karol I, książę Karol Antoni 
z Hohenzollern — Sigmaringen, pięć dni po 
podpisach perswadował jeszcze synowi, któ­
ry obawiał się wewnętrznych trudności w sa­
mej Rumunii, że paragraf o Żydach to tylko 
takie sobie mrzonki humanitarne. Przeprowa­
dzenie go pozostawione jest wyłącznie prawo­
dawstwu rumuńskiemu „i jestem przekonany, 
że później oprócz Alliance Israelite — nawet 
pies z kulawą nogą nie będzie wglądał, jak 
te uchwały zostały przeprowadzone". Książę 
Karol Antoni mylił się częściowo, jeżeli nie 
zupełnie. Parlament stawiał przy koniecznej 
zmianie konstytucji jak najsilniejszy opór. 
Dopiero po kilkunastu miesiącach w paździer­
niku 1879 udało się księciu i jego ministrom 
przeprowadzić przyjęcie tekstu, który uważa­
li za odpowiedni do zaprezentowania mocar­
stwom jako wykonanie 43 artykułu i na za­
sadzie którego żądali definitywnego uznania 
Rumunii. Rozczarowali się jeszcze raz. W no­
wym paragrafie konstytucji równouprawnie­
nie przynależnych wszystkim wyznaniom 
sformułowane było fakultatywnie a nie obli­
gatoryjnie — prawo obywatelskie „może" być 
przyznane wszystkim, tylko w pewnych wy­
padkach „musi" ono być przyznane. Niemcy, 
Anglia i Francja uznały to rozwiązanie za „w 
żadnym razie w zupełności nie zadawalające" 
i najpierw odmówiły uznania niepodległości. 
Dopiero w lutym 1880 na skutek interwencji 
Wiednia i nowych zapewnień ze strony Bu­
karesztu, ustąpiły. W nocie oświadczyły, że 
„uchwały konstytucyjne odnośnie zamieszka­
łych w Rumunii osób niechrześcijańskich wy­
znań" nie odpowiadają wprawdzie w zupeł­
ności ich zapatrywaniom, przeto pragnę ,za­
ufać dobrej woli rządu książęcego, że przy 
zastosowaniu tych postanowień będzie się co­
raz bardziej zbliżał do liberalnych tendencji 
mocarstw". Rumunia weszła w życie i to przy­
najmniej zostało osiągnięte, że sytuacja się 
poprawiła. Prowadzono wprawdzie nadal agi­
tację antysemicką (której tacy ludzie, jak 
ostatnio powołany na ministra profesor Cuza, 
wcześnie zaczęli nadawać godło swastyki). 
Nadal też zdarzały się akty gwałtu i pogromy. 
Rząd ograniczał się do skromnego użytku z 
„możności" przyznawania pełnych praw oby­
watelskich. Ale dla wielu Żydów nieznośne 
warunki zmieniły się na lepsze. Do chwili 
wybuchu wojny mieli prawo nabywania po­
siadłości ziemskich i prowadzenia szynków. 
Z chwilą ukończenia wojny światowej — 
znowu wybiła godzina. Traktaty z 1919 i 1920 
roku zdają się na zawsze zamykać tę smutną 
księgę.

nej", która sprzymierzyła się z anty­
semitą Vaidą — Voevodem, z „naro­
dowym demokratą" prof. Jorgą i z nie­
mieckimi hitlerowcami!

„Sa firn corecti!“ — odpowiedział p. 
Napoleon B. Avie na łamach rumuń­
sko - asymilatorskiego pisma „Curen- 
tul“. Bądźmy bardziej „korekt" wobec 
Rumunów, wobec naszych łaskawych 
gospodarzy, a jakże! „Bądźmy bardziej 
skromni, wstrzemięźliwi, czyści..." I z 
miejsca p. Napoleon zaprezentował tę 
swoją „czystość" — a jakże: czystość! 
— czyniąc takie sobie denuncjatorsko- 
prowokacyjne spostrzeżenie: syjonizm 
jest nie do połączenia z obywatelstwem 
rumuńskim, a Partia Żydowska nie ma 
prawa bytu (p. Goga, co to zamknął 
nie dawno „Curentul" będzie już 
wdzięczny jego b. publicyście za te cen­
ne wskazówki). I więcej jeszcze: p. Na­
poleon B. Avie, ogarnięty sadystyczną 
rozkoszą narodowego samoumcestwia- 
nia się, czy też po prostu plucia sobie 
w twarz, woła w emfazie „wstrzemię­
źliwości": szanujmy prawa, nawet je­
śli są one przeciw nam wymierzone 
„Sa firn corecti!".

I Żydzi rumuńscy w znacznej swej 
części byli ultra „korekt". W Czer- 
niowcach i na Bukowinie zwyciężyła 
przy wyborach Partia Żydowska, ale 
zyskując w całym państwie tylko 1,3% 
głosów pozostała bez mandatów. Na­
tomiast w Regacie Żydzi byli tak „co­
recti", że nawet p. Napoleon z „Curen­
tul" musiał być zadowolony, czytając 
wyniki wyborów: na liczącą 80,000 lud­
ność żydowską Bukaresztu tylko... 555 
głosowało na listę żydowską.

*
Tu nie o ostatnie wybory rumuńskie 

chodzi, ani o kwestię kilku żydowskich 
mandatów parlamentarnych. Tu nawet 
idzie nie tylko o los naszych nieszczęs­
nych braci rumuńskich, ale o coś, co 
rozmiarami przekracza granice jedne­
go czy drugiego kraju żydowskiej dia­
spory i żydowskiej niedoli. Bo prze­
cież tragedia Żydów niemieckich sprzed 
pięciu laty i tragedia Żydów rumuń­
skich sprzed miesiąca są dla nas po­

tężnym ostrzeżeniem nie tylko w Rze­
szy i nie tylko w Rumunii. I biada nam, 
jeśli go nie zrozumiemy natychmiast, 
biada, jeśli nie odżegnamy się od błę­
dów, za które później płacić przycho­
dzi żydowskiemu ogółowi!

Mimikri narodowe w niemieckim 
wydaniu ala asymilatorski Frankfurt 
am/Main, czy też w postaci rumuńskie­
go „corecti" jest nie tylko w najwyż­
szym stopniu niegodne, ale także z 
gruntu szkodliwe. Nic przecież tak nie 
potęguje natężenia antysemityzmu, jak 
taktyka „corecti", jak maskowanie ży­
dostwa, jak wślizgiwanie się do obcego 
środowiska narodowego, do obcej kul­
tury, do obcej prasy, do obcych stron­
nictw politycznych. To przecież było 
odskocznią dla nacjonal - socjalizmu w 
jego akcji „dysymilacyjnej" — to prze­
cież jest dziś wodą na młyn antysemi­
tyzmu rumuńskiego.

Wierność żydowskiemu narodowi, 
żydowskiej kulturze i żydowskiej poli­
tyce, kultywowanie własnego życia 
narodowego i walka o nasze prawa 
ludzkie, obywatelskie i narodowe — 
to nie tylko coś bez porównania bar­
dziej honorowego od służalczego „co­
recti", ale zarazem coś nie równie roz­
sądniejszego. Taktyka Żydów z Buka­
resztu osłabia nas, demobilizuje i uza­
leżnia od łaski i niełaski obcych — 
taktyka Żydów z Czerniowiec czyni z 
nas samodzielny czynnik polityczny, 
walczący o byt swój i prawa.

Czegóż uczy nas klęska Żydów ru­
muńskich? Jednej rzeczy: zerwijmy dt- 
reszty z narodową mimikri, z sadystycz­
nym samounicestwianiem się, z plwa- 
niem w twarz własną — „Sa firn core­
cti" w stosunku do własnego narodu, 
w stosunku do własnego losu« w 

(sunku do samych siebie!
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Żydzi a Powstanie Styczniowe
Refleksje w 75-ą rocznicę

W roku bieżącym przypadło 75-cio Iecie 
Powstania Styczniowego. Rocznicę obchodzo­
no uroczyście. Nabożeństwa, odczyty, artyku­
ły okolicznościowe, lecz żadne pismo nie po­
ruszyło udziału Żydów w tym szlachetnym 
odruchu społeczeństwa przeciwko przemocy 
carskiej. W artykule niniejszym nie będziemy 
wyliczali zasług położonych przez Żydów w 
Powstaniu Styczniowym 1863 roku. Pisało się 
przecież o tym bardzo wiele. O patriotyzmie 
Żydów pisali polscy liberalni historycy i u- 
czestnicy powstania (Grabiec, Giller i wielu 
innych). Zadaniem naszym bowiem nie jest 
wyliczanie Żydów, którzy brali udział w pow­
staniu, ale przeprowadzenie paraleli między 
nastawieniem dawniejszego społeczeństwa 
polskiego do kwestii żydowskiej a zapatry­
waniem obecnym.

Czasy przedpowstaniowe to bardzo ciężki 
okres pod względem moralnym zarówno dla 
ludności polskiej jak i żydowskiej. B. Króle­

stwo Kongresowe jęczało pod tyrańskimi rzą­
dami generała marszałka Paskiewicza, który 
za aprobatą cara Mikołaja I. despoty i prze­
ciwnika wszelkiego liberalizmu, gnębił obja­
wy jakiegokolwiek patriotyzmu. Szkolnictwo 
średnie stało na bardzo niskim poziomie. Je­
dyna w kraju wyższa uczelnia, Uniwersytet 
Warszawski, został zamknięty z powodu u- 
działu studentów w powstaniu. Wszelkie­
go rodzaju lektura, nawet dzieła nau­
kowe były przedmiotem szykan cenzu­
ry, która w ten sposób pozbawiała lud­
ność kultury i oświaty. Sytuacja materialna 
natomiast szlachty była zupełnie niezła, a to 
dzięki przeprowadzeniu linii kolejowej; bydło 
i zboże stało się przedmiotem eksportu (głów­
nie do Niemiec). Przemysł, do którego rozwoju 
przyczynił się w wielkie mierze ks. Xawery 
Drucki-Łubecki, wzrastał. Łódź, wraz z oko­
licznymi osadami, ciągle się rozwijała. Obok 
Niemców znaczną rolę w przemyśle łódzkim 
zaczęli odgrywać Żydzi, którzy jako pionie­
rzy tkactwa mieli duże zasługi (pierwsze fa­
bryki sukna w Tomaszowie i Zgierzu zało­
żyli Żydzi). Lecz o ile ludności polskiej pod 
względem materialnym powodziło się nieźle, 
to ludność żydowska, z wyjątkiem niewielkiej 
ilości bogatych finansistów i przemysłowców, 
żyła w wielkiej nędzy. Wszak istniało jeszcze 
prawo o nietolerowaniu Żydów („De non to- 
lerandis Judaeis") w wielu miastach. A jeśli 
wolno im było mieszkać to tylko w niektó­
rych rewirach.

Poza tym opłacali Żydzi specjalne podatki 
(koszerne). Nabywać majątki ziemskie mogli 
tylko na mocy specjalnego pozwolenia, które 
tylko w bardzo wyjątkowych wypadkach im 
udzielano. Do roku 1862 udzielono takich ze­
zwoleń tylko około 120.

Coprawda życie finansowe całego kraju 
znajdowało się w rękach kilkudziesięciu moż­
nych bankierów żydowskich, w tym spora 
już była liczba neofitów. Poważniejsze fir­
my importowe i eksportowe również należa­
ły prawie wyłącznie do Żydów. Były to jed­
nak wyjątki, masy żydowskie pogrążone by­
ły w nędzy i wielkiej ciemnocie. Oświata 
świecka była niedostępna dla młodzieży ży­
dowskiej, gdyż jedyna uczelnia dla młodzie­
ży żydowskiej, Szkoła Rabinów w Warszawie 
była stanowczo niewystarczająca dla całego 
kraju. Inteligencji żydowskiej (w szczegól­
ności w wolnych zawodach) było bardzo mało, 
były to, jednostki, przeważnie lekarze.

Toteż gdy w roku 1855 zmarł cesarz Miko­
łaj, a w kilka miesięcy później namiestnik

Paskiewicz, zabłysła nadzieja lepszej przy­
szłości. żarówno dla Polaków jak i dla lud­
ności żydowskiej. Tymbardziej, że młody ce­
sarz (Aleksander II) cieszył się opinią czło­
wieka liberalnego i sympatyzującego z Pola­
kami. Społeczeństwo polskie jednak miało 
przesadne wiadomości o życzliwości młodego 
monarchy do sprawy polskiej. Łudzono się 
w sferach szlacheckich, że cesarz zjednoczy 
pod swoim berłem wszystkie części Rzecz­
pospolitej, które weszły w zabór rosyjski (Po­
dole, Wołyń, Litwa i część Ukrainy), lecz by­
ły to przesadne objawy optymizmu. Żydzi 
zwrócili się do przedstawiciela magnaterii 
polskiej Andrzeja Zamoyskiego z petycją, w 
której scharakteryzowali stan żydostwa pol­
skiego i prosili o przychylne poparcie ich żą­
dań nadania praw obywatelskich i podniesie­
nia bytu moralnego i materialnego żydostwa 
polskiego. Petycja ta pozostała jednak bez 
odpowiedzi. W roku 1861 pó manifestacjach 
patriotycznych (Pogrzeb Pięciu Poległych, 
manifestacja z powodu zamknięcia Towarzy­
stwa Rolniczego), w których ludność żydow­
ska wzięła czynny udział, nastroje względem 
Żydów znacznie się polepszyły. Stronnictwo 
czerwonych, które grupowało elementy bar­
dziej radykalne, pragnęło Żydów pozyskać 
dla sprawy rewolucyjnego ruchu patriotycz­
nego. Przywódcy czerwonych byli to przeważ­
nie ludzie znajdujący się pod wpływem za­
granicznych prądów rewolucyjnych. Pamięta­
li, że we wszystkich krajach, gdzie toczyły 
się walki o wolność i demokrację nie zapo­
minano również o prawach obywatelskich dla 
Żydów, Czerwoni, co najważniejsze, docenia­
li doniosłość zagadnienia żydowskiego w kra­
ju. gdzie ludność żydowska stanowiła blisko 
1/10 ludności kraju. Pamiętali o błędach, któ­
re popełnił Rząd Rewolucyjny z roku 1831 
nie doceniwszy zupełnie kwestii żydowskiej 
w kraju. Chcieli również pozyskać szersze 
masy Żydów do akcji powstańczej, aby i ci 
również brali czynny udział w ruchu zbroj­
nym. Wpływy czerwonych przenikały coraz 
silniej do społeczeństwa polskiego. Nastawie­
nie ich do walki z caratem wynikało w pierw­
szym rzędzie z wadliwej polityki Wielopol­
skiego, człowieka mającego skądinąd wielkie 
zasługi dla kraju. Lecz zasadniczą, ujemną 
cechą tego ostatniego była niezmierna pycha 
i despotyzm. Postępowaniem swoim zraził so­
bie społeczeństwo. W stosunku do Żydów 
Wielopolski zajął stanowisko na wskroś przy­
chylne. Nikt w kraju nie znał tak kwestii ży­
dowskiej jak Wielopolski. Odrazu zajał się 
energicznie opracowaniem projektu, który 
miał na celu uczynienie z Żydów pożytecz­
nych obywateli dla kraju. Opracował pro­
jekt, który został prawie całkowicie urzeczy­
wistniony. Dzięki reformie Wielopolskiego Ży­
dzi otrzymali równouprawnienie.

Znaczenie pozytywne dla kwestii żydow­
skiej miało też stanowisko polskich sfer nau­
kowych. Gdy otworzono Szkołę Główną w 
Warszawie nie tylko, że otwarto wrota mło­
dzieży żydowskiej, ale również zaproszono 
dwóch Żydów na stanowiska profesorów. 
Profesorami Szkoły Głównej byli Jakób Na- 
tanson, znakomity chemik i Ludwik Hirszfeld, 
jeden z najwybitniejszych anatomów. Cieszy­
li się oni wśród uczniów poważaniem nie tyl­
ko za wielką wiedzę, ale byli kochani za 
szlachetne przymioty charakterów, o czym 
świadczą wspomnienia pośmiertne. Również 
między młodzieżą nie było żadnych najmniej­
szych choćby konfliktów. Akademicy polscy 
bratali się z Żydami, zachowując do późnej 
starości węzły przyjaźni.

A ci Żydzi, którzy wyszli z murów tej 
uczelni, czyż nie byli przez całe życie swe 
oddanymi patriotami? Gdy wybuchło powsta­
nie, większość Żydów, która studiowała w 
Szkole Głównej zaciągnęła się do szeregów 
powstańczych. Walczyli i ginęli za Polskę w 
tej wierze, że kiedyś przyjdzie nowa Polska, 
która stanie się ojczyzną dla wszystkich jej 
mieszkańców. Powstanie wybuchło w stycz­
niu roku 1863. Było ono z góry skazane na 
zagładę. Młodzież szła prawie zupełnie bez­
bronna przeciw świetnie zorganizowanej a r­
mii carskiej o wiele liczniejszej i sprawniej­
szej. Moc młodzieży poległo — wielu uwię­
ziono i wywieziono na Sybir, gdzie w tajgach 
syberyjskich i kopalniach musieli długie lata 
skuci, w łańcuchach, bici i maltretowani 
ciężko pracować. Wśród nich było wielu Ży­
dów. Między innymi skarbnik Rządu Narodo­
wego Henryk Wohl długie lata siedział w ko­
palniach Nerczyńskich. W społeczeństwie pol­
skim, gdy powstanie skonało, zrodziło się in­
ne uczucie względem Żydów, niż do tej pory. 
Krew żydowska, przelana na polu chwały zro­
biła swoje.

Ludność żydowska za sprzyjanie ruchowi 
narodowemu mocno na skutek aktywnego 
udziału w powstaniu ucierpiała. Cały szereg 
poważnych firm handlowych, których właści­
cielami byli Żydzi, przyczynił się do finanso­
wania powstania. Wielu bowiem kupców ży­
dowskich dostarczało powstaniu środki Żyw­

ności, odzież, bieliznę i obuwie, w większości 
wypadków zupełnie bezinteresownie. Nieje­
den z właścicieli zakładów handlowych 
względnie przemysłowych miał syna w pow­
staniu. Władze carskie dowiedziały się przez 
swych szpiegów o działalności ludności ży­
dowskiej na rzecz akcji powstańczej i srodze 
zaczęły się za to mścić. Widać tu jasno, jak 
niesłuszne są zarzuty antysemitów wszelkich 
odcieni, że Żydzi stoją zawsze po stronie sil­
niejszego. Żydzi wykazali w czasie powsta­
nia styczniowego tyle ofiarności, tyle patrio­
tyzmu, wiedząc doskonale, że ruch ten był od 
samego początku za słaby, aby móc oprzeć 
się takiej potędze jak dawna carska Rosja. 
Wszak Cesarz Aleksander podpisał projekt 
Wielopolskiego, który nadał uprawnienie Ży­
dom i uczynił z nich równorzędnych obywa­
teli. Więc pocóż właściwie ojcowie i dziadowie 
nasi sprzyjali ruchowi skazanemu z góry na 
zagładę? Walczyli w powstaniu dlatego, bo 
im nakazywało poczucie braterstwa — poczu­
cie miłości kraju i wdzięczność dla Narodu 
Polskiego, który wyciągnął bratnią dłoń do 
swych braci Żydów. Istotnie nastrój społe­
czeństwa polskiego przez długie lata był przy­
chylny dla sprawy żydowskiej.

Życie ekonomiczne zaczęło się powoli dźwi­
gać z upadku. Powstało wiele większych i 
mniejszych fabryk. Również handel zaczął 
na nowo się rozwijać. Wiele nowych firm ban­
kierskich przyczyniło się w znakomity sposób 
do finansowania przemysłu, handlu i rclni-

nictwa. Gdy tymczasem cesarz Aleksander zo­
stał zamordowany i wstąpił na tron syn jego 
cesarz Aleksander ni, rozpoczął się okres sil­
nego despotyzmu. Rozpoczęło się prześlado­
wanie oświaty i wszelkiego ruchu intelektu­
alnego. Kuratorem mianowano Apuchtina, 
który wsławił się rusyfikacją szkolnictwa. 
Lecz akcja ta zjednoczyła tylko społeczeństwo 
polskie jeszcze silniej z ludnością żydowską. 
Finansjera żydowska popierała chętnie wszel­
kie wydawnictwa polskie przyczyniając się 
do powstawania całego szeregu instytucji o 
charakterze wychowawczym (Muzeum dla 
Handlu i Przemysłu). Pisarze i poeci polscy 
w dziełach swych pisali bardzo przychylnie 
o kwestii żydowskiej, wpływając w dużej mie­
rze na opinię polską. Wsyyscy bowiem cier­
pieli jednakowo. Taki stan trwał mniej więcej 
do roku 1905. Wtedy to młodzież polska wal­
czyła w szeregach socjalistycznych razem z 
żydowską tracąc życie, bądź od kul moskiew­
skich, bądź po długich męczarniach śledztwa 
w X pawilonie. I właśnie wtedy część znaczna 
społeczeństwa polskiego zaczęła się grupować 
około stronnictwa, które miało zupełnie wro­
gie nastawienie względem Żydów. Była nim 
Narodowa Demokracja, która skupiała najiicz- 
niejsze odłamy mieszczaństwa i zieraiaństwa 
polskiego. Ona pierwsza rzuciła hasło o una­
rodowieniu handlu, rzemiosła i przemysłu. 
Czasy bowiem się zmieniły. Carat pod wpły­
wem groźby rewolucji powołał Dumę. Dmow­
ski, przywódca Narodowej Demokracji prowa­

dził politykę schlebiania caratowi i popiera­
nia wszelkich wniosków rządowych. Koło 
Polskie głosowało nawet za ograniczeniem 
praw dla Żydów, chcąc w ten niegodny spo­
sób wyjednać dla b. Królestwa Kongresowe­
go autonomię. Naprężenie w kwestii żydow­
skiej w Polsce doszło do zenitu, kiedy Żydzi 
nie chcieli głosować na Jana Kucharzewskie-

go, który wyraźnie wypowiedział się za kur­
sem antysemickim. Carat miał nadać szeroki 
samorząd miejski, a później i państwowy. Ży­
dów już nie potrzebowano. Przestano się z ni­
mi liczyć. Pokolenie, które walczyło razem z 
Żydami w Powstaniu Styczniowym zwolna 
wymierało. O patriotyzmie Żydów nagle za­
pomniano.

Zmieniły się bowiem czasy, zmienili się 
również i ludzie.

Statystyki kauczukowe
Kto ostatnio chciał się zaznajomić z liczeb­

nością tej mniejszości, przeciw której zwrócił 
swą całą energię rząd pana Gogi, miał do 
rozporządzenia nader bogaty materiał staty­
styczny, prędko jednak tracił orientację wśród 
powodzi najrozmaitszych danych. Po pierwsze 
rzuca się w oczy to, że każda liczba jest za­
opatrzona w ograniczenia w rodzaju an, ca, 
wie man Schatzt, durften, jak to się przyj­
muje i t. d. I l u  Ż y d ó w  jest właściwie w 
R u m u n i i ?  80.000, 1.000.000, 1.500.000,
2.000.000, 3.000.000, do wyboru! Każda grupa 
i frakcja polityczna prowadzi swoją własną 
statystykę. „Liczba 900.000 jest za mała" — 
pisze praska „Zeit" — „2.000.000 za duża, wła­
ściwa jednak — to z a p e w n e  1.250.000“. 
Co uprawnia pismo do tego sądu, nie wiemy. 
W tym wypadku jednak każdy czuje się u- 
prawnlony do produkowania cyfr statystycz­
nych stosownie do potrzeby i do tego, jak 
wiatr wieje. Urzędy Statystyczne? Te również 
istnieją w Rumunii.

Zarówno spis ludności przeprowadzo­
ny w 1927 roku przez ówczesnego mini­
stra spraw wewnętrznych Gogę, jak i 
spis, przeprowadzony w 1930 roku przez 
Vojdę wykazał liczbę 760.000 Żydów w 
Rumunii. Nikt inny, tylko sam dyrek­
tor Urzędu Statystycznego w Bukaresz­
cie wystąpił we wrześniu 1936 r. z ca­
łym autorytetem swego urzędu prze­
ciwko bajeczce o dwóch czy trzech mi­
lionach Żydów rumuńskich.

Inne „urojenia statystyczne" dotyczą ż y ­
d o w s k i c h  e m i g r a n t ó w  z N i e m i e c ,  
którzy w 1933 roku przybyli do Rumunii. Go­
ga oświadcza w interyiew w „Paris Soir": 
„Oceniam liczbę Żydów, którzy uciekli z 
Niemiec do Rumunii, na 30.000". Znawcy emi­
gracji uznają, że emigrantów tych było kilku­
set, a w ich liczbie znajdują się również oby­
watele państwa rumuńskiego, którzy z pow­
rotem przywędrowali z Niemiec. Wobec o- 
krzyezanych przez „Żelazna Gwardię" „stu 
tysięcy emigrantów żydowskich z Niemiec", 
które nie małą rolę odegrały w czasie pro­
pagandy wyborczej, 30.000 Gogi wydawały się 
nader skromne.

Albo np. przyrzekano w czasie wyborów, że 
odbierze się koncesję na wyszynk alkoholu 
130.000 żydowskich handlarzy i oberżystów. 
Na podstawie oficjalnej statystyki zaś oka­
zuje się, że w całej Rumunii jest tylko 64.013 
koncesji, z których znaczna część znajduje się 
w rękach nieżydowskich.

Podobną kauczukową rozciągliwość posia­
dają cyfry, dotyczące i m i g r a c j i  z P o l ­
ski .  Rumunia otrzymała jako zdobycz wojen­
ną pewne obszary, które przed tym stanowiły 
jedną całość z częścią obszaru Polski. Spo­
wodowało to, że wielka liczba imigrantów, 
którzy przynależni byli pewnym miejscowoś­
ciom w odrodzonej Polsce, stali się mieszkań­
cami nowej Rumunii, ale nie jej obywate­
lami. Ustawa z 23 lutego 1924, która wpro­
wadziła nowe listy obywateli, postawiła wa­
runki, wykluczające wielu z nich. Pozostali 
więc polskimi obywatelami bez państwa. Te­
raz zaliczeni zostali do kategorii niemiłych

cudzoziemców, chociaż większość ich od pierw­
szego dnia swego życia zamieszkiwała na ob­
szarze Rumunii.

Dalszy ciąg nrojeń stanowi motywowanie 
pozbawienia Żydów praw dysproporcją mię­
dzy ich pozycjami w gospodarce a liczebnoś­
cią. Wiadomo przy tym dobrze, że w admini­
stracji rumuńskiej Żydów wcale nie ma. 
Jeżeli nawet wraz z przyłączonymi po woj­
nie światowej terytoriami Rumunia przyjęła 
jakichś żydowskich urzędników państwowych, 
to takich już prawie nie ma. Częściowo prze­
niesieni zostali w stan spoczynku, częścio­
wo poumierali. Nowe przyjęcia Żydów zaś 
nigdy nie miały miejsca. Brzmiało to raczej 
jak urągliwy żart, kiedy Goga na jednej z 
pierwszych swoich demonstracji politycznych 
oświadczył: — „nieprawda to, że rząd rumuń­
ski chce wyprzeć Żydów ze służby państwo­
wej, nieprawda, bo... nie ma przecież w Ru­
munii w ogóle żydowskich urzędników pań­
stwowych". I to, że tylko Żydzi zapełniają 
handel, także jest bajką. Liczba rzemieślni­
ków wśród Żydów w Rumunii jest względ­
nie większa niż wśród innych grup lud­
ności krajowej. W Cernanti np. ponad 90 
procent rzemieślników budowlanych jest ży­
dowskich. Żydzi opanowali wolne zawody? 
70 procent adwokatury rumuńskiej należy do 
większości narodowej. Nawet „Zeit" musi 
przyznać, że „wielkiemu zalewowi" wolnych 
zawodów przez „żywioły obce" udało się „w 
ostatnich latach zapobiec dzięki ograniczeniu 
liczby studentów żydowskich", która pozo­
staje daleko w tyle za numerus ciausus, odkąd 
pomiędzy maturą a wstąpieniem na wyższą 
uczelnię zaprowadzony został egzamin i ma­
turzyści żydowscy pomimo swego „przemą­
drzałego intelektualizmu" ścinają się w dużej 
liczbie. Żydzi koncentrują się głównie po 
miastach — podkreśla się w formie zarzutu. 
Ale jakież oburzenie wybuchło niedawno w 
rumuńskich kołach nacjonalistycznych, gdy 
ICA chciała zdobyć w Besarabii kapitał dla 
poparcia tamtejszych chłopów żydowskich, 
którzy ucierpieli z powodu nieurodzaju. Zapał 
ekonomiczny Żydów, który się dziś uznaje za 
„pasożytniczy" wyszedł na dobre całej gos­

podarce rumuńskiej, a  więc również i masom 
większości narodowej. Żydzi byli w wielu w y-  
tsałby biedny i pusty, bez przemysłu drzew- 
shi w Rumunii. Na Bukowinie w pierwszym 
rzędzie wyzyskali skarby puszczy. Kraj pozo­
stałby biedny i pusty, bez przemysłu drzew­
nego, cementowego, szklarskiego, browarni­
czego i wielu innych.

Nie uprawiamy tu apologetyki. Któżby u - 
siłował przekonywać antysemitów, którzy te 
liczby i fakty tak dobrze znają jak my. Oni 
świadomie — bo tó należy do ich zawodu po­
litycznego — obracają nasze cudy w błędy, 
nasze zalety w słabości, naszą chęć do pracy

i zarobku w chciwość, naszą oszczędność w 
skąpstwo, prostolinijność w zarozumialstwo 
i t. d. Z zimną krwią i bez żadnych wyrzutów 
sumienia apelują do egoizmu mas i mobili­
zują przeciw wszystkiemu, co obce instynkty 
nienawiści. Taka burza wyklucza wszelką 
apologetykę.

Jeżeli zabierzemy głos w obronie za­
atakowanych Żydów rumuńskich, to nie 
prosimy, ani nie błagamy, bo walczymy 
przecież tylko o prawa ludzkie, które 
należą się nam, Żydom, zupełnie tak 
samo. jak innym synom tej ziemi.

S.P.

Przypominamy naszym P. T. 
Prenumeratorom, że najwyższy 
czas odnowić prenumeratę na 
l-szy kwartał b. r. -
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W suterynach 
umysłu

J. BBeiberg

Szermierz wiary w człowieka
(w 60*lecie urodzin Prof. Piotra Bowot’a)

Nie będziemy w artykule niniejszym 
omawiać książek pięknych, będących 
echem i odblaskiem tego, co dzieje się 
na szczytach niebotycznych ducha ludz­
kiego. Zamierzamy zstąpić do suteryn 
umysłu, gdzie panują wieczne mroki i 
gdzie zaduch uniemożliwia oddychanie. 
Zstępujemy do suteryn umysłu wyra­
finowanych zbrodniarzy, płatnych 
agentów czarnych międzynarodówek, 
podziemnych fabryk, produkujących 
smrodliwe gazy nienawiści, do piwnic, 
gdzie obradują tajne konwentykle, or­
ganizujące pogromy. Prosimy tedy o 
nałożenie masek gazowych, zanim roz­
poczynamy naszą wędrówkę po tych 
nizinach podłości i plugastwa.

Nakładem i  czcionkami Drukami 
Toruńskiej w Toruniu, ulica św. Kata­
rzyny 4, ukazała się broszurka pod ty­
tułem: „Mord! rytualny". Winieta wy­
obraża czarną tarczę Dawida, z której 
spływają krople krwi. U spodu czyta­
my: „Prawdziwe zdarzenie w miastecz­
ku  pomorskim". Na odwrocie: „Co na 
to Żydzi?"

Aby autorów tego elaboratu wypro­
wadzić z błędu, odpowiadamy od razu 
na to pytanie: Co na to Żydzi? Żydzi 
na to gwiżdżą. A więc artykuł nasz nie 
został napisany po to, aby psuć atra­
ment dla odpowiedzi autorom tej bro­
szurki. Chodzi nam tylko o zabawienie 
czytelników bezdenną głupotą tego 
piśmidła, i o zwrócenie uwagi czynni­
kom powołanym na tego rodzaju wy­
dawnictwa, które przy całej swej głu­
pocie szerzą jednak trąd nienawiści i 
zarażają nim umysły ludzi zdrowych.

I czegóż to nie dowiaduje się czytel­
nik z tej broszury za jedne 25 groszy? 
Rzeczy zgoła fantastycznych i niesamo­
witych.

Broszura ta, napisana podejrzaną 
polszczyzną, naśladuje w śmieszny spo­
sób styl naukowy i powołuje się na 
nieznanego nam bliżej „badacza" i 
znawcę Talmudu d-ra Erika Bischofa, 
który stwierdził nieomylnie, że „pra­
wo napisane w Księdze Sohar (S, jak 
wiadomo, w niemieckim języku równa 
się Z- .) nakazuje Żydom zabijać nie- 
żydów w sposób zgodny z przepisami, 
t. Zn. należy ich tak samo rzezać, jak 
bydło".

Autor broszury urywa nagle cytatę 
g owego d-ra Erika Bischofa i, nadaw­
szy się jak pęcherz, sam zaczyna ex 
catedra wykładać zawiłą naukę ludo- 
żerstwa:

„Z wielu zeznań samych Żydów wy­
nika, że dokonywanie mordów rytual­
nych było dla talmudystów, a więc 
członków sekty (?), którzy setkami ty­
sięcy zamieszkują Polskę, najwyższym 
prawem. Rabin, późniejszy konwerty- 
sta i zakonnik Teofiti (?) oświadczył, 
że mordów tych dokonywało się z 
okazji świąt Purym i Paschy. Obowią­
zują przy tym następujące przepisy li­
turgiczne (proszę zwrócić uwagę, że w 
poprzednim zdaniu użył autor czasu 
przeszłego: mordów tych d o k o n y ­
w a ł o  s i ę ,  w następnym zdaniu ma­
my już najoczywistszy praesens o b o ­
w i ą z u j ą  przepisy. Posłuchajmy, ja­
kie to przepisy obowiązują obecnie 
okrutnych Żydów):

„Ofiarom należy nocą upuścić 
wszystką krew. Najstarszy w rodzinie 
wlewał kilka kropli (?) świeżej lub 
sproszkowanej krwi do szkła, maczał 
w niej palec i kropił potrawy ustawio­
ne na stole, wygłaszając przy tym sło­
wa: prosimy więc Boga, aby zesłał dzie­
sięć plag na wszystkich wrogów religii 
żydowskiej. Na koniec uczty padały 
słowa z ust najstarszego w rodzinie: 
niech giną więc wszyscy goje. Krew 
nłe żyda w stanie świeżym czy sprosz­
kowanym potrzebna była tałmudystom 
do innych jeszcze obrządków religij­
nych. Zażywali ją młode małżeństwa, 
(Zwracamy uwagę czytelników na 
osobliwą polszczyznę autora tej broszu­
ry), Żydówki w okresie ciąży, rabin 
stosował ją podczas obrzezania dzieci" 
i t. d.

11. d. to znaczy, że wszędzie i zawsze 
potrzebna jest Żydom do szczęścia owa 
krew nie żyda w stanie świeżym czy 
sproszkowanym, a więc nie tylko w 
stanie ciąży i nie tylko podczas obrze­
zania'.

Autor broszury umie dokładnie wy­
liczyć wszystkie ofiary mordu rytual­
nego, aczkolwiek nie jest pewny, czy 
były to tysiące, czy setki. Autor wyli­
cza nazwiska owych ofiar od r. 1214

poprzez 1279 i 1286 i 7 aż do 1900 roku 
i powołuje się na broszurę „znanego" 
działacza, posła do Sejmu Rzeszy Mak­
symiliana Liebermana v. Somenber- 
ga p. t. „Der Blutmord in Konitz" 
— „Morderstwo w Chojnicach". (Au­
tora zupełnie nie razi, że powołuje się 
na posła państwa zaborczego i na bro­
szurę, w której polskie miasto Chojni­
ce zmieniło się na Konitz.

Rzecz jasna, że cała broszura jest 
żywcem przetłumaczona z ow~go nie­
mieckiego elaboratu. Bohater :n jej 
jest Ernest Winter, Niemiec. Wszyst­
kie ilustracje w tej książeczce są dzie­
łem Niemców. Na jednej z nich czyta­
my nawet wyraźnie:

„Gedenket des 11. Marz 1900! Au die- 
sem tage fiel der Gymnasiast Winter in 
Konitz dem Schachmesser zum Opfer".

Nie dziwimy się więc temu, że bro­
szura napisana została w tak osobliwej 
połszczyźnie.

Ma to być rzekomo relacja z auten­
tycznego procesu o mord, dokonany na 
uczniu gimnazjalnym Erneście Winte­
rze. Pobratymcy ideowi autora (czy au­
torów?) tej pociesznej broszury poru­
szali wówczas niebo i ziemię, aby oskar­
żenie pchnąć w kierunku Żyda Lewiego 
i tym samym doprowadzić do krwa­
wych, pogromów.

Policja niemiecka z r. 1900 nie dała 
się jednak nabrać i wszystkich świad­
ków, usiłujących obciążyć mordem ry­
tualnym żydowskiego kupca, zamknę­
ła do paki.

Pobratymcy naszych współczesnych 
„żydoznawców" rozpoczęli jednak wy­
cie niczym hieny i podbechstawszy bez­
krytyczną tłuszczę, doprowadzili do 
poważniejszych rozruchów w całym 
szeregu m iast Nic nie pomogło, że śla­
dy prowadziły do izby chrześcijańskie­
go rzeźnika Hofmana. „Patrioci" pod­
stawili od razu świadka w osobie, jak 
powiadają, robotnika, który okazał się 
w trakcie przewodu sądowego naj­
zwyklejszym złodziejem, którego spe­
cjalnością było wykradanie mięsa z 
jatek.

Rzecz jasna, że przewód sądowy wy­
kazał ze stuprocentową pewnością, po 
przeprowadzeniu z iście niemiecką pe­
danterią i ścisłością wszelkich możli­
wych badań całe potworne kłamstwo 
i perfidię żydożerców z r. 1900.

Nie o to nam jednak chodzi. Chodzi 
nam, jak już powiedzieliśmy, o zaba­
wienie czytelnika. Qkazuje się bowiem, 
że autor broszury skontaktował się w 
niezrozumiały dla nas sposób z duchem 
zamordowanego Ernesta Wintera i prze­
prowadził z nim wywiad.

Z wywiadu tego dowiadujemy się o 
całym przebiegu mordu rytualnego, a 
więc:

„Wokoło niego snuły się groźne po­
stacie brodatych Żydów w cylindrach 
na głowie. Chwyciły go stalowe dłonie. 
(Jeśli chodlzi o mord rytualny, to wtedy 
z Żydów robią żydożercy herkulesów
0 stalowych dłoniach). Ponownie za­
kneblowano mu usta, a wśród modłów 
jeden z siepaczy schwycił go za włosy
1 uniósł głowę. Drugi Żyd zbliżył się 
z ostrym nożem w ręku. Szybki ruch i 
Ernest poczuł dotkliwy ból w szyi. Wi­
dział, jak Żydzi czym prędzej podsu­
wają naczynia, do których szerokim 
strumieniem spływała jego krew".

Byłoby to bardzo śmieszne, gdyby 
nie obawa, że bredniom tym jedhak da­
je się wiarę i że broszury te znajdują 
nabywców wśród najciemniejszych 
warstw ludności.

Bo i jak tu nie dać wiary, skoro au­
tor tego paskudztwa kończy swoją 
broszurę następująco:

„Zresztą przeprowadzenie ścisłego 
dowodu naukowego w opowiadaniu tym 
zaprowadziłoby nas za daleko. Pozo­
stanie faktem, że nauka ścisła udowod­
niła, że w ciągu wieków Żydzi dokony­
wali całego szeregu mordów rytual­
nych. Bo kim są Żydzi? Żydzi są wro­
gami wszelkich narodów, a sadyzm jest 
tradycją ich krwi, są wampirami i 
przekleństwem ludzkości, które wysy­
sają krew jego i nigdy nie są nasyco­
ne".

(Ach, co za osobliwa polszczyz­
na!). Wyobrażamy sobie, że w orygina­
le brzmi to o wiele dźwięczniej i skład­
niej.

Autor pyta, kim są Żydzi? My z ko­
lei pytamy, kim są truciciele Bogu 
ducha winnej ludności. Czy nie wiemy? 
Sądzę, że więmy...

W dzisiejszym naszym artykule chce­
my zapoznać czytelników z niezwykle 
interesującą i oryginalną postacią Prof. 
Piotra Boveta, uczonego szwajcarskie­
go światowej sławy, dyrektora słynne­
go Instytutu Pedagogicznego im. Rous­
seau^ w Genewie, wielkiego współczes­
nego wychowawcy i jednego z najpięk­
niejszych ludzi naszego czasu. Nazwisko 
jego, chlubnie znane w fachowych ko­
łach psychologów i pedagogów, nie po­
winno być obce i szerokiemu ogółowi, 
tembardziej, że nie jest on typem ga­
binetowego uczonego, zasklepiającego 
się w ciasnych ramach swej naukowej 
specjalności, lecz człowiekiem czynu w 
najgłębszym i najszlachetniejszym zna­
czeniu wyrazu. W całym swoim dotych­
czasowym życiowym trudzie Bovet nie 
odgraniczał się nigdy od życia przepaś­
cią teorii, a zawsze zabiegał o realizację 
głoszonych przez siebie idej i haseł w 
konkretnych poczynaniach, zawsze pod­
dawał swoje koncepcje naukowe Ognio­
wej próbie życia.

Centralnym punktem zainteresowań 
naukowych Boveta i motywem prze­
wodnim całej jego działalności jest pro­
blem w y c h o w a n i a m o r a l n e g o ,  
etycznego ukształtowania natury ludz­
kiej, podniesienia jej na wyżyny czy­
stego człowieczeństwa. Przed Bovetem 
znano dwie tylko drogi, prowadzące do 
umoralnienia człowieka. Jedną z nich 
wskazywały religie, operujące katego­
riami nagrody i kary i oparte na wierze 
w pozaświatową Istotę, wymagającą od 
człowieka ślepego posłuszeństwa dla 
ustalonych przez jej wysłanników 
prawd moralnych. Druga natomiast, 
obrana przez państwo dąży do utrzy­
mania działalności ludzkiej w ramach 
obowiązującego prawa przez stosowa­
nie sankcji i przymusu, zmusza człowie­
ka do pewnego moralnego minimum, w 
przeciwieństwie znów do religii, które 
chciałyby dźwignąć człowieka na szczyt 
duchowej doskonałości. W o b u  w y ­
p a d k a c h  c z ł o w i e k  j e s t  m o ­
r a l n i e  p o d  p r e s j ą .  Nie popełnia 
przestępstwa, bo spodziewa się niebiań­
skiej nagrody lub boi się doczesnej ka­
ry. Taka w y m u s z o n a  m o r a l ­
n o ś ć  nie odpowiadała humanistycznej 
postawie Boveta. Sądził on słusznie, że 
u jej podstawy leży nieufność do czło­
wieka, brak wiary w to, iż potrafi on o 
własnych siłach, bez zadawania kłamu 
swej naturze urobić swoje człowieczeń­
stwo, zakreślić moralne granice swemu 
postępowaniu.

Bovet nie jest moralistą — nie two­
rzy nakazów i zakazów, nie chce nicze­
go z góry człowiekowi narzucić. Do na­
tury ludzkiej podchodzi bez żadnych 
uprzedzeń, z czystym objektywizmem 
naukowca, traktuje ją, mówiąc języ­
kiem Spinozy, jak gdyby chodziło o li­
nie, płaszczyzny lub ciała, bezintere­
sownie i beznamiętnie — sine ira et 
studio. Jako psycholog stwierdza, iż naj­
istotniejszym wyrazem dynamiki ducha 
ludzkiego jest ślepa gra iracjonalnych 
sił psychicznych, działanie popędów i 
instynktów. Nie podziela jednak pesy­
mizmu swego mistrza Freuda, który 
nazwał człowieka „Bogiem na prote­
zach". Bovet wierzy w człowieka. Wie- 
rzy, że można go uczynić moralnym „od 
wewnątrz" przez odpowiednie wyzy­
skanie wrodzonych mu właściwości, 
które dzięki racjonalnemu wychowaw­
czemu kierownictwu okażą się potęż­
nymi współczynnikami moralnego po­
stępu. W tej swojej idealistycznej wie­
rze nie jest nasz uczony naiwnym ma­
rzycielem. Opiera ją bowiem na długo­
letnich badaniach i dociekaniach, na 
własnej psychologicznej teorii, której 
osnowę stanowi oryginalna koncepcja 
i n s t y n k t u  w a l k i ,  jako spiritus 
movens wszystkich ludzkich dążeń i po­
czynań.

Nawiązując do słynnego twierdzenia 
greckiego filozofa Heraklita, iż walka 
jest matką wszechrzeczy, Bovet twier­
dzi, że w życiu ludzkim, wszystko, co 
jest w nim wielkie i twórcze, rodzi się z 
buntu i protestu, jako rezultat zdobyw­
czej postawy człowieka wobec otacza­
jącego go świata. Powszechnie uznawa­
na doniosłość walki nie upoważnia jed­
nak jeszcze do przyjęcia odrębnego in­
stynktu, którego istnienie należy dopie­
ro genetycznie wykazać na podstawie 
analizy psychologicznej, sięgającej do 
pierwszych okresów rozwoju człowieka. 
Tak też postąpił prof. Bovet. Zajął się 
genezą bójek dziecięcych, tak często 
zobserwowanych na ulicy, podwórzu i 
dziedzińcu szkolnym. Na podstawie bo­
gatego materiału ankietowego doszedł 
do wniosku, że chłopcy biją się często 
bez żadnęj przyczyny, że doświadczają 
żywiołowej rozkoszy w energicznych

ruchach rąk i nóg, w rzucaniu kamie­
ni, wymachiwaniu kijem, w napięciu 
wszystkich mięśni ciała, gdy zewrą się 
z przeciwnikiem pierś o pierś. Walki 
dla zabawy interpretuje Bovet j a k o  
p r z e j a w  o d r ę b n e g o  i n s t y n ­
k t u ,  powołując się przy tym na Karo­
la Groosa, najwybitniejszego teoretyka 
zabaw dziecięcych. Przyjęcie instynktu 
wałki wymagało jeszcze odpowiedzi na 
pytanie: jaka jest jego b i o l o g i c z n a  
funkcja? Dlaczego natura zaintereso­
wana jest w tym, aby dzieci się biły, 
co chce ona przez to osiągnąć? Bovet 
twierdzi, że chodzi o przygotowania 
osobnika do walk, które w życiu póź­
niejszym będzie musiał staczać, aby 
móc utrzymać się przy życiu. Instynkt 
walki związany jest też ściśle z i n ­
s t y n k t e m  r o z r o d c z y m  i jest 
przeto właściwszy samcowi, niż samicy, 
której Natura nie zaprawia do walki, 
gdyż interes gatunku wymaga, by była 
w niej zwyciężana przez samca.

U kobiet instynkt walki przejawia się 
najczęściej w postaci szyderstwa i ob­
mowy. Szczególnie ta ostatnia, posługu­
jąca się wypróbowanym i niezawodnym 
narzędziem plotki, jest najbardziej umi­
łowaną bronią kobiecej napastliwości. 
Bovet dowodzi, iż obmowa kobieca jest 
psychologicznie uzasadnioną k o ­
n i e c z n o ś c i ą ,  wypływającą z bar­
dziej bezpośredniego i intymnego sto­
sunku kobiety do innych ludzi. Kobie­
ty posiadają bowiem pewną zasadniczą 
cechę, która stawia je zarazem wyżej 
i niżej od mężczyzn: daleko więcej myś­
lą o innych, niż ci ostatni i są dlatego 
bardziej skłonne do współczucia i mi­
łosierdzia, ale zarazem do obmowy i 
ciekawości.

Szczególnie znamienną dla optymi­
stycznej wiary wielkiego Szwajcara w 
możność zużytkowania popędów natury 
ludzkiej dla rozwoju moralnego, są je­
go wywody na temat przeobrażeń in­
stynktu walki, stanowiące jednocześnie 
historyczne potwierdzenie jego poglą­
du. Wychodzi on z ogólnego, zasadnicze­
go założenia, że żaden instynkt nie jest 
czymś stałym i niezmiennym, lecz pod­
lega przeobrażeniom, uwarunkowanym 
wpływami środowiska społecznego i 
stopniem kulturalnego rozwoju. Doty­
czy to oczywiście również instynktu 
walki, który przebył trzy zasadnicze 
fazy ewolucji: z b o c z e n i a ,  o b j e k -  
t y w i z a c j i  i p l a t o n i z a c j i .  Zbo­
czenie instynktu walki polega na tym, 
że przeciwnik jest zupełnie wyimagino­
wany. Takim urojonym przeciwnikiem 
są dla alpinisty góry, dla Ajaksa z Ilia­
dy barany, brane za nieprzyjaciół, dla 
cerwantesowskiego bohatera — wiatra­
ki. Są natury, dla których wszelka dzia­
łalność jest walką, a każda przeszkoda 
nieprzyjacielem. O objektywizacji in­
stynktu mówimy wówczas, gdy osob­
nik zamiast rzucić się w wir walki — 
obserwuje ją tylko, emocjonując się jej 
przebiegiem. Chłopiec, dowodzący ar­
mią ołowianych żołnierzy, objektywizU- 
je swój instynkt na figurach, postępu­
jących i cofających się na jego rozkaz. 
Dorośli zaś uprzedmiotawiają swój in­
stynkt walki przez lekturę awanturni- 
czo-kryminalną i uczęszczanie na wszel­
kiego rodzaju imprezy sportowe. Tak 
więc ogromny rozrost sportu i rekordo­
we powodzenie literatury awanturni­
czej mają swe głębokie psychologiczne 
uzasadnienie.

Najbardziej posuniętym przeobraże­
niem instynktu Walki jest jego p 1 a t o- 
n i z a c j a. O ile w przypadku objek­
tywizacji przeciwnik istnieje tylko w 
wyobraźni, o tyle jest on tu  zupełnie 
realny, a mimo to walka nie posiada 
w swych zewnętrznych przejawach żad­
nych znamion fizycznej siły lub prze­
mocy. Doskonałym przykładem walki 
platonicznej, jest gra w szachy, w któ­
rej występują dwa wrogie hufce, znaj­
dujące się w stanie pogotowia wojenne­
go. Każda z figur zawiera możliwość 
walki, a jednak cóż może być bardziej 
odległego od siebie, jak dwaj malcy, 
obrzucający się kamieniami na ulicy i 
dwaj poważni panowie, walczący ze so­
bą, a siedzący jednak nieruchomo i w 
skupieniu po obu stronach szachowni­
cy. Jedno pochodzi co prawda od dru­
giego, ale w trakcie ewolucji formy wal­
ki uległy zasadniczej zmianie.

Gdy walka egoistyczna o utrzymanie 
się przy życiu przeradza się w walkę 
o byt rodziny, społeczeństwa, ojczyzny, 
o najwyższe dobra kultury, o prawdę, 
piękno i sprawiedliwość — instynkt 
walki skierowany zostaje w łożysko 
społecznie użytecznej pracy i kultural­
nej twórczości. Ulega wówczas s u b 1 i- 
m a c j i (uwzniośleniu). Od jej stop­

nia i zasięgu zależy postęp moralny 
ludzkości w jej drodze do prawdziwego 
człowieczeństwa. W świetle tezy Bove- 
ta nabiera też swego istotnego sensu pa-

Pamiętaj!

mOLBHDU
stale WZBOGACA

Zamów natychmiast los do l-oj klasy. 

CIĄGNIENIE 17 LUTEGO.
Adres: Kol. Lot. Pofistw.

J. WOLAHOW
Warszawa, Marszałkowska 164

Konto P. K. O. 18614.

radoks Nietzschego, który uważał, iż 
wszystko, co zowiemy wyższą kulturą 
jest w najgłębszej swej treści u d u- 
c h o w i o n y m o k r u c i e ń s t w e m .  
Istotą bowiem postępu moralnego czło­
wieka jest przejście od iracjonalnego 
okrucieństwa walki o dobro własne do 
solidarnej współpracy na racjonalnej 
płaszczyźnie wspólnego dobra. Najbar­
dziej przekonywujący dowód dobro­
czynnego oddziaływania metody, opar­
tej na sublimacji instynktu walki, widzi 
Bovet w skautingu, którego twórcy po­
święcił nawet oddzielną pracę pod wy­
mownym tytułem „La genie de Baden 
Powell". Mimo pozorów militaryzmu, 
nie ma harcerstwo, w czystej swej po­
staci, nic wspólnego z wychowaniem mi- 
litamym. Używa ono czysto zewnętrz­
nych jego form i akcesoriów, aby móc 
tym skuteczniej przeciwstawić się de­
strukcyjnym tendencjom instynktu 
walki. Wojny nie są, zdaniem Boveta, 
przejawem instynktu wałki, gdyż b. 
rzadko tylko stanowią one wyraz soli­
darnej woli narodu. Najczęściej wybu­
chają na skutek gry tajnej dyplomacji, 
zakulisowych intryg lub materialnej 
chciwości poszczególnych grup społecz­
nych. D r o g a  w i ę c  d o  p o k o j u  
p r o w a d z i  p r z e z  d e m o k r a c j ę .  
Tylko w jej ramach dadzą się zrealizo­
wać postulaty wychowania p a c y f i ­
s t y c z n e g o ,  opartego na sublimacji 
instynktu walki.

Jak  to już zaznaczyliśmy na wstępie, 
nie poprzestał Bovet na rozważaniach 
teoretycznych. Rozwija on od szeregu 
lat żywą działalność o r g a n i z a c y j ­
n o - p r o p a g a n d o w ą ,  walczy o re­
alizację swoich idei i koncepcji nauko­
wych. Ożywiony najszlachetniejszym 
idealizmem i niezachwianą wiarą w 
człowieka nie ustaje w swych wysił­
kach na rzecz pokoju i moralnego pod­
niesienia naszej kultury. W roku 1927 
przewodniczył na Pierwszym Kongre­
sie Pacyfistycznym. Był jednym z or­
ganizatorów Kongresu Nowego Wycho­
wania w r. 1933, na którym bronił z en­
tuzjazmem esperanta, jako czynnika 
porozumienia międzynarodowego. Jego 
stałym warsztatem pracy jest instytut 
im. Rousseau‘a w Genewie, gdzie też 
odbywał swoje filozoficzne studia. Jest 
często zapraszany przez różne uniwer­
sytety do wygłoszenia referatów. Przed 
kilkoma laty odwiedził również Polskę. 
Bovet posiada w nauce współczesnej 
dobrze ugruntowaną pozycję. Najwięk­
sze zasługi zdobył sobie uczony szwaj­
carski w dziedzinie badań nad instynk­
tami i rozbudowy psychologicznych 
podstaw nowoczesnego wychowania 
moralnego, którego jest pionierem i 
szermierzem. Z prac jego największy 
rozgłos zdobyła praca p. t. L‘instinet 
combatif (Instynkt walk), (tłumaczona 
na angielski, hiszpański, grecki i polski) 
2 wydania —- nakładem „Naszej Księ­
garni". Mamy również polski przekład 
jego pracy p. t. La psychoanalyse et 
I education (Psychoanaliza i wychowa­
nie). Z innych dzieł jego wymienić 
jeszcze należy: „Le sentiment religie- 
ux chez 1‘enfant" (Uczucie religijne u 
dziecka), „L‘education pour la paix‘‘ 
(Wychowanie dla pokoju) i „L‘educa- 
tion sexue!le“ (Wychowanie seksual­
ne). Prof. B o v e t n a I e ź y d o t y c h  
n i e l i c z n y c h  d z i ś  l u d z i ,  o 
k t ó r y c h  m o ż n a  b y  s ł o w a m i  
B e r g s o n a  p o w i e d z i e ć ,  i ż  
m y ś l ą  j a k  l u d z i e  c z y n u ,  a 
c z y n i ą  j a k  l u d z i e  m y ś l i .  Je­
go życie i twórczość stanowią jedyną w 
swym rodzaju syntezę teorii i praktyki, 
idealizmu i realizmu, nauki i rzeczywi­
stości.

Maurycy Szymel
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STER MŁODYCH „SIŁA I ROZWÓJ PAŃSTWA GRUNTUJĄ SIĘ 
NA POWADZE I MOCY DOBRYCH PRAW, RZĄ­
DZĄCYCH JEGO ŻYCIEM, NAJWAŻNIEJSZĄ 
RZECZĄ W PRACY WSZYSTKICH OBYWATELI 
JEST NAPRAWA ZASADY PRAW, RZĄDZĄCYCH 
POLSKĄ*.

Ignacy Mościcki.

Stoję przed 
^Przybytkiem Wiedzy*
' Był mglisty i deszczowy dzień grud­

niowy. Stałem przed westibulem Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie i oczekiwałem chwili, w której bo­
jówka „z pod wiadomego znaku“ opuś­
ci blokowane przez nią wejście i będę 
mógł wreszcie wejść do wnętrza gma­
chu, aby uzupełnić brakujące mi w in­
deksie podpisy profesorskie.

Zziębnięty do szpiku kości, przysta­
nąłem w bramie znajdującego się w po­
bliżu Banku Polskiego i może po raz 
pierwszy głęboko zastanowiłem się nad 
obecną sytuacją i niedolą żydowskiego 
akademika.

Jak na taśmie filmowej przesunęły 
się przede mną obrazy z mego akade­
mickiego życia, gdy ja „civis academi- 
cus“ polskiego uniwersytetu, gwaran­
tującego Żydom „nieograniczenie w 
prawach przysługujących innym oby­
watelom", stoję zmarznięty i przemok­
nięty do ostatniej nitki i nie mam od­
wagi wstąpić w progi uczelni, która 
przecież ma być p r z y b y t k i e m  
w i e d z y  dla wszystkich.

Wierz mi, Czytelniku, jeślibyś w 
owym czasie potrafił przejrzeć tajniki 
mojej duszy, która w takiej chwili sta­
je się szczerym zwierciadłem uczuć 
ludzkich, dobrzebyś wówczas zrozu­
miał tragedię żydowskiego akademika, 
któremu na drodze do nauki oprócz ca­
łego szeregu trudności stanęły p a ł k a  
i k a s t e t ;  zrozumiałbyś, że okres 
ttudiów akademickich stał się ostatnio 
dla Żydów cierniami usłaną drogą, któ­
rą stąpać musi z pokrwawionymi sto­
pami, a nierzadko o głodzie i chłodzie.

Upłynęło kilka tygodni i znów stoję 
przed westibulem Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie, a chociaż dziś 
bojówki endeckie nie „obsadziły" już 
bramy uniwersyteckiej, chociaż we­
wnątrz panują ład i spokój, znowu nie 
mogę wejść do gmachu „przybytku 
wiedzy", znów jakaś dziwna siła o wie­
le mocniejsza od uczucia strachu przy­
kuła mnie do ziemi i nie pozwala na 
przekroczenie niegościnnych progów 
uczelni, która z powodu zaprowadzone­
go tam getta dla nas Żydów przestała 
być przybytkiem wiedzy. Usiłuje się 
podeptać naszą dumę narodową, nasz 
honor, a przez nałożenie nam żółtej ła­
ty na plecach, chce się nas wykluczyć 
poza nawias . społeczeństwa polskiego.

Dwa tysiące lat naszego bytowania 
w dziejach historii świata pozwoliły

Z WĘDRÓWEK PO MAŁOPOLSCE

Tam gdzie nienawiść dopiero 
kiełkuje...

Radziłbym uczonym „żydoznawcom" 
pojechać do Rohatyna, Kamionki Str., 
Złoczowa, czy innego rodzaju Chodoro- 
wa, aby się przekonać, że wywody o ob­
cości psychicznej czy rasowej, narodo­
wej czy umysłowej to — bluff, jak 
zresztą wszystko, co wychodzi z „kuch­
ni endeckiej".

Współżycie polskiej inteligencji z ży­
dowską w Małopolsce Wschodniej ma 
swoją bogatą tradycję. Żydzi się spo­
tykają z Polakami nie tylko w kasynach 
obywatelskich, ale również składają 
sobie wzajemne wizyty towarzyskie.

Wynikają w tym „międzyrasowym" 
pożyciu towarzyskim kłótnie i plotki, 
ale na tym samym tle, co we wszystkich 
narodach świata...

— Powiedziała mi mecenasowa, że 
p. Fifalska znika wieczorami i zostawia 
spracowanego męża v£ domu, co Pani 
mówi na to, P. Doktorowo? Takie stare 
pudło!!

— Może podać rękę inżynierowej 
Sztermanowej, taka stara wiedźma!

O tej znów rozmowie dowiaduje się 
Sztermanowa i Fifalska i zawierają 
wspólny front. I od razu burza niena­
wiści i lawina kłótni zasypuje miastecz­
ko... ale taka sobie typowa kłótnia, nie 
rasowa...

To się powtarza z lekkimi odmianami 
prawie we wszystkich miasteczkach 
Małopolski.

Dla ilustracji tej tezy weźmy pod 
uwagę Złoczów.

Jest tam kasyno obywatelskie, basen, 
lokal rozrywkowy i dużo stosunkowo 
zawodowej inteligencji...

W upalne dnie obywatele spotykają 
się na basenie: przychodzi pani kapita-

nam przetrwać najokrutniejsze czasy 
prześladowań. Nie ulegliśmy asymilacji. 
Nie daliśmy się nigdy wynarodowić. 
Zawsze walczyliśmy o zachowanie 
własnego oblicza.

I dziś młodzież akademicka karków 
nie zegnie. Będziemy wciąż i stale wal­
czyli o należne nam prawo do życia 
i egzystencji. Będzie to walka ciężka, 
zwyciężyć jednak musi sprawiedliwość!

Karol Fuchs 
(student praw Uniw. J. K. we Lwowie)

nowa z profesorową („Żydówką"), 
doktorowa (Żydówka) z radczynią, al­
bo znów ksiądz w towarzystwie nau­
czyciela religii mojżeszowej.

Później nadchodzi pani Pepa w to­
warzystwie pana radcy, który jest jej 
najserdeczniejszym przyjacielem i t. d.

Towarzystwo zasiada do brydża i 
znów kulturalne „Rassenschande", a 
wieczorem w kasynie znów to samo i w 
nocy w lokalu: starosta „obtańcowuje" 
doktorową...

Są i w Złoczowie ludzie, którzy od­
grywali kiedyś ważną rolę w życiu po­
litycznym czy społecznym. Jest też i 
były poseł do parlamentu austriackie­
go, jest i były senator już do senatu pol­
skiego. Również między nimi nie ma 
kłótni: są serdecznymi przyjaciółmi...

W życiu towarzyskim Złoczowa nie 
dobór rasowy, ale mentalności, upodo­
bań stanowiska społecznego jeszcze de­
cyduje... Jest to zjawisko naturalne i 
wśród starszego pokolenia stanowi jesz­
cze jedyne kryterium...

Przylatują jednak już inne „jaskó­
łeczki": inne są nastroje wśród mło­
dzieży. Jeszcze w gimnazjum są przyja­
ciółmi, a później jeszcze we własnym 
mieście serdecznie rozmawiają, ale na 
wyższej uczelni panuje już inna atmo­
sfera. Tam jad nienawiści wszystko za­
truwa: wspomnienia, obyczaje i uczu­
cia...

I ta siła niszczycielska rozsadza już 
zwarty blok współżyjącej jeszcze ze so­
bą inteligencji...

Pokazał mi pewien student żydowski 
list od swego kolegi z ławy szkolnej, 
który go zdzielił przypadkowo pałką, 
będąc na uniwersytecie...

W liście tym przeprasza go i uspra­
wiedliwia się, że nie wiedział, czy to on 
Szymek, jego stary przyjaciel.

W kilka tygodni pozbył się wstydu 
również. Zorganizował pierwsze awan­
tury antyżydowskie w rodzimymi mieś­
cie...

Starsze pokolenie się oburzało, ale 
to są ich dzieci.

Nienawiść przesącza poprzez „Dzien­
nik Narodowy" i „Falangę"...

Już kiełkuje również w Złoczowie..., 
a po niej dopiero przyjdą uczone wy­
wody o obcości rasowej i niemożliwoś­
ci współżycia Polaka z Żydem...

Oskar Reiss.

Korespondencja 
„Steru Młodych":

MAG. LEONOWI FLASCHNEROWI ZE 
ZŁOCZOWA. Artykuł Pana p. t. „List saty­
ryczny" poruszający stosunki „murzyńsko- 
amerykańskie" spodobał się redakcji „Steru 
Młodych" bardzo. Niestety, nie mogliśmy go 
wydrukować z powodów od nas niezależnych. 
O dalszą współpracę prosimy.

JOSEFOWI SZULIMOWICZOWI Z DZIA­
ŁOSZYC. Temat artykuł dobry. Z treścią — 
gorzej. Nie zgadzamy się z Pańskim zapatry­
waniem, że „Ster Młodych" jest działem „wy­
łącznie młodzieży akademickiej". Poruszamy 
u nas różne zagadnienia z życia młodzieży. 
Inną jest rzeczą, że zagadnienia z życia aka­
demickiego dominują w naszym dzaile, ale to 
już wina biegu wydarzeń. W tym roku oczy 
całego społeczeństwa żydowskiego są skiero­
wane na młodzież akademicką, która jako 
awangarda broni honoru całego narodu ży­
dowskiego.

Chętnie zamieścimy rzeczowe artykuły na 
tematy kultury żydowskiej.

JAKUBOWI SILBERSZACOWI Z ZA­
WIERCIA. Pisze Pan do nas w imieniu gru­
py Zawiercia, wyrażając uznanie za redago­
wanie „Steru Młodych", który stał się dla 
was „byłych bejtmidraszników" u n i w e r ­
s y t e t e m  l u d o w y m .  Dziękujemy bar­
dzo, ale jesteśmy skromniejszego mniemania 
o sobie. Nie możemy chwilowo rozszerzyć 
szczupłych ram „Steru Młodych" i dlatego 
na omawiania takich spraw jak nauka jęz. 
polskiego (wątpliwość gramatyczna, fonetycz­
ne i t. p.) nie mamy miejsca. Prosimy w 
dalszym ciągu korespondować z nami.

ELLI TEMPLERÓWNIE Z KRAKOWA. 
Z otrzymanej korespondencji nie mogliśmy 
skorzystać, bowiem artykuły są stanowczo za 
długie. Brak miejsca w „Steru Młodych" zmu­
sza nas do surowszej oceny nadesłanego ma­
teriału. Prosimy o inne artykuły na tematy 
„ostro aktualne".

RÓŻY FARBÓWNIE Z PŁOCKA. Nadesła­
ła Pani jeden artykuł i dwa wiersze. Daruje 
Pani — artykuł za banalny, a wiersze jeszcze 
niedojrzałe. Należy stanowczo wyzbyć się tego 
„HEJ!..." „Hej, huczą gromy!..." Z poezją 
ostrożnie.

Z naszej słarej skarbnicy
Sentencje i przypowieści ze starych 

ksiąg żydowskich podług zbiorów B. 
Jeuszsohna „Fun Unzer Ałtn Ojcer".

,JSlie wystarczy wiedzieć, jak się ob­
chodzić z ludźmi — również dobrze wie­
dzieć należy, jak obchodzić się z nie- 
ludźmi...“

(„Reb Mosze Kobryner“)

HERE ENGLISH SPOKEN
LEKCJA XIII.
EENTH LESSON 

(tsbrtints lesn)
Na samym wstępie drobne sprosto­

wanie : ostatnią lekcję ję®. angielskiego 
mylnie wydrukowano jako jedenastą; 
była to dwunasta kolejna lekcją 
(TWELFTH LESSON).

VOCABULARY
LITTLE (litl) =  mało (stopień równy) 
LESS (les) =  miniej (stopień wyższy) 
THE LEAST (dze list) =  najmniej 

(stopień najwyższy)

THE PENNY (pEny) =  pens (moneta 
angielska =  U240 funta szter.) liczba 
mnoga nieprawidłowa: P ENCE
(pens); dla oznaczenia jednak poje- 
dyńczych monet po 1 penny używa 
się w liczbie mnogiej formy prawi­
dłowej : PENNIES 

THE HALFPENNY (wymowa pod­
wójna: HAFPENY lub 

HEJPENY — obie formy są używane)] 
— pół penny 

THE FARRTHING (fAArdzyN ) — 
>4 penny

 o------
Mr. Asquith has a penny; he has 
LITTLE money.
(Myster Askuits hez e pEny; hi he* 
litl many)
Pan Asąuith ma pensa; on ma mało 
pieniędzy.

*
Mr. Beauchamp has a half penny; he has

LESS money than Mr. Asąuith.
(Myster Biczem hez e hEjpEny; hi
hez les many dzen Mr. Askuits
Pan Beauchamp ma pół pensa; on ma
mniej pieniędzy niż p. Asąuith 

*
Mr. Holmes has a jarthing; he has THE 

LEAST money.
(Myster Houmz hez e fAArdzyn; hi 
hez dze list many
Pan Holmes ma % pensa; on ma naj­
mniej pieniędzy.

QUESTIONS
1) How much money has Mr Asąuith?
2) How much money has Mr. Beau­

champ?
3) How much money has Mr. Holmes?
4) Has Mr. Beauchamp less money 

than Mr. Asąuith?
5) Has Mr. Holmes less money than 

Mr. Beauchamp?
6) Who has the least money?

Maturzysta Oskar —  stolarzem
( N O WE L K A )

Patrzyli na niego z prawdziwym 
zdziwieniem. Lecz jakże zdziwienie by­
wa różne. Koledzy szkolni, którzy ra­
zem z nim zdali maturę i zapisali się na 
różne wydziały uniwersytetu, patrzyli 
nań ze zdumieniem. Towarzysze z or­
ganizacji przyjęli wiadomość bez oznak 
specjalnego wzruszenia. Oskar zrobił 
tylko to, co było jego obowiązkiem.

*
Gdy pierwszy raz absolwent gim­

nazjum szedł przed siódmą rano do 
warsztatu, ulice miasteczka zaszły 
mgłą.

— Czy nie jestem w zbyt porządnym 
ubraniu, jak do roboty? — myślał z 
troską kandydat na stolarza. A nuż 
przywitają go, studencika, o miękkich 
i małych rączkach szyderczym śmie­
chem robociarze w warsztacie? A  co 
będzie, jeśli zaraz w pierwszym dniu 
okaże się, że nie podoła, że robota bę­
dzie ponad jego siły?

m
Czwarty dzień już stoi Oskar przy 

Warsztacie. Rżnie czterocalowe „de­
chy". O nie! Już mu się nie wyrwie to 
śmieszne słowo „ciąć*.

— Tnie się papier nożyczkami — od­
powiadali wśród głośnego śmiechu cze­
ladnicy. — U nas, przyjacielu, się 
„linie".

*
Całą noc myślał praktykant Oskar 

t  ciężką troską o dniu jutrzejszym.
— Czy majster znów każe te grube 

i ciężkie dechy rżnąć? Już dziś ostat­
kiem sił poruszałem piłą i oliwiłem ją

aż nazbyt często. Każdy ruch ciała wy­
wołuje ból. Mięśnie już zupełnie nad­
werężone. Czy wytrzymam?...

A jednak... Nazajutrz znów przeklęte 
rżnięcie „kawałków" do futryn i okien. 
Oskar wytrzymał jednak dzięki dwum 
okolicznościom: napawał go dumą wi­
dok wielkiego stosu przez tydzień na- 
rżniętego drzewa i wzmacniała ostat­
ki sił świadomość, że nazajutrz święto 
i będzie można odpocząć.

*
Dzień świąteczny minął jak zwykle. 

Oskar jako kierownik organizacji pro­
wadził raport. Miał lepsze niż zwykle 
samopoczucie. Nie jest inteligentem, 
który pięknie mówi o realizacji, o pro- 
duktywizacji, o chalucijut do ludzi, 
wśród których jest wielu robociarzy — 
jeśli tak można powiedzieć — od uro­
dzenia. Zawsze zdawało mu się, daw­
niej, że ci ludzie patrzą na niego z od­
cieniem nieufności. Ot, jak pięknie mó­
wi i rozprawia o ideałach chaluco- 
wych! Niech tylko zda maturę, a wnet 
zobaczymy, jak „ze względów ideolo­
gicznych" wystąpi z organizacji, by 
wstąpić na uniwersytet i robić karie­
rę. Jak było z Szymkiem, Benem, Mił­
kiem?

Ale dziś Oskar z pogardą myślał o 
niedowierzaniu ludzi. Dziś głos jego 
brzmiał głębiej i mocniej. Dziś słowa 
jego musiały przekonać każdego siłą 
swej szczerości. Miały pewne pokrycie 
w najwartościowszym kruszcu czynu. 

*
Po trzech tygodniach roboty Oskar

nabrał już ostatecznej pewności. Tak. 
Przy szczerej woli można się przyzwy­
czaić. Czasem jest ciężko, bardzo cięż­
ko. Ale życie jest walką. A życie pio­
niera jest ciężką walką.

Oskar zadokumentował swą osta­
teczną decyzję i sprawił sobie fersza- 
lunk (ubranie robotnicze z granatowe­
go płótna). Od pierwszej chwili marzył 
też o dzbanku na kawę. Dziś rano (był 
to wielki dzień) wyruszył trzy na siód­
mą, jak setki innych robotników, z za­
winiątkiem (chleb) pod pachą, z dzba­
nuszkiem ciepłej kawy w ręku.

Wyruszył, co prawda, nie z nędznej 
chatki, położonej za miastem, jak więk­
szość robotników, lecz z najpiękniejsze 
go domu w mieście — dodawało to jed­
nak jeszcze heroizmu jego postaci. Na­
sunąwszy czapkę na bakier — co miało 
wyrażać tendencję do odwagi — sunął 
jednak szybkim krokiem i niemal chył­
kiem. Bał się spotkania. Znali go w 
mieście wszyscy. Oni przecież nie wie 
dzą, że Oskar chce za wszelką cenę 
zmazać w oczach swych starszych ko- 
legów-czeladników swą odrębność, że 
chce być jednym wśród nich.

Męczyło go ciągłe i nieustające zdzi­
wienie czeladników, że on, syn boga­
tego Goldsztajna, chwycił się tej „po­
dłej roboty". Nie mógł przeboleć ich 
podejrzeń, że on chyba po to tu przy­
szedł, „by się trochę wyuczyć i roze­
znać w fachu, a potem założyć wielką 
„wytwórnię stolarską". Oskar tłuma­
czył, że Palestyna, że wstręt do han­
dlu, że produktywizacja, że...

Ale argumenty logiczne musiały 
znaleźć poparcie w zachowaniu się... 
Oskar robił więc szybko, by zdobyć ich 
wiarę i zaufanie. W pierwszym rzędzie 
starał się nie okazywać zmęczenia i 
pracować rzetelnie. Później nastąpiło

owo ubranie i dzbanek. Po pewnym 
czasie asymilacja posunęła się dalej: 
Oskar nauczył się kląć, bez tej umie­
jętności nie ma bowiem wartości cze­
ladnik w warsztacie stolarskim...

*
Majster polecił pójść Oskarowi po 

deski do składu. Oskar zawahał się. Na 
mieście pomyślą może, że pozuje? Ale 
poszedł.

Na rynku grupa żywo rozprawiają­
cych Żydów odwraca się nagle jak 
urzeczona. Patrzą na Oskara.

— Widzisz — mówi Staszek — jak 
się na ciebie Zydki patrzą.

Partner Staszka z Brzeźnicy chciał­
by gdzieś ukryć głowę, lecz nie ma 
gdzie — zagryza więc wargi, by nie wy­
buchnąć śmiechem. Śmieszne Żydki — 
pomyślał. I poszedł dalej, przerzucając 
ugniatający ciężar desek ma drugie ra­
mię.

*

Oskar przeznaczył jeden z niewielu 
wieczorów, w które nie był zajęty w 
organizacji — korespondencji.

„Zapytasz — pisał — zapewne z prze­
kąsem, czy „tworzę" coś ostatnio". 
(Oskar w skrytości pisywał czasem 
wiersze, o czym tylko najbliżsi wie­
dzieli). „Ależ, oczywiście — tworzę: 
Futryny, ramy okienne, stoły, tabore­
ty, szafy, drzwi i t. d. i t. d. Strugam, 
sztamuję, rżnę, guję, wiercę, ślicu- 
ję, szlifuję, przybijam, nutuję, pucuję, 
polituruję, rajbuję i t. d. i t. d. Sznithe- 
blem, dobelthoblem, rabankiem, ko­
tem, sztamajzą, nutajzą, piłką, abza- 
czegą, fukszfancem, pilnikiem, fajlą, 
raszplą i t. d.“.

„Przewarstwowiemie. Delikatna war­
stwa studenckiej skóry na dłoniach 
ustępuje twardej, „dzikiej skórze"...

Oskar rzucił pióro i uważnie obej­

rzał dłonie. Istotnie. Ręce stwardniały. 
Okres czerwonych poduszeczek już mi­
nął. W ich miejscu — zżółkły, twardy 
naskórek. Oskar był szczęśliwy. Palce 
u rąk naprężyły się, dłonie łaknęły 
czegoś ciężkiego, czegoś wielkiego, by 
mocarnym uchwytem zademonstrować 
swą moc. Pióro nie było godne w tej 
chwili tej ręki.

W piękny słoneczny ranek stał 
Oskar na czwartym piętrze budujące­
go się domu i pasował okna. Robota 
była precyzyjna i wymagała skupienia. 
Oskar nie zdążył jednak na dziś wie­
czór przygotować pogadanki — musiał 
więc w trakcie roboty obmyśleć temat 
Myślał więc Oskar o pogadance, którą 
wieczorem miał mieć w swej kwucy, 
pasując okna na czwartym piętrze. 
Słońce prażyło. Był upał. 40° Celsju­
sza — powiedział robotnik, wracający 
z miasta. Dobrze, pomyślał. Oskar. 
Trzeba się przyzwyczaić do roboty 
podczas upału. W Erec jest chyba gorę­
cej. Otrząsnął z siebie zmęczenie i apa­
tię, którą ciepło wsączało zdradliwie 
w muskuły, wskoczył na parapet i 
strugając zawiśnięty nad otchłanią
pachnące żywicą drzewo modrzewio­
we ram okiennych — rzucił w niebie­
ską przestrzeń w takt syczącego hebla 
lśniące wióry i młodzieńczą pieśń:

„Budowali biały dom,
Stupiętrowy biały dom.

Był tam jeden stolarz młody,
Co niebieskie oczy miał...
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Jechezkiel Greiwet,
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Dr. STEFA N  RUM ELT

Bronię nihilizmu w l i t e r a t u r z e
(od Shawa do Celine'a)

Kultura współczesna przeżywa obec­
nie swój zasadniczy kryzys, który z 
dtnia na dzień coraz więcej pogłębia się 
i  szuka rozpaczliwych dróg wyjścia, 
bodajby manowców i wąskich zaułków. 
Tymczasowym objawem i doraźną reak­
cją przeciw zastojowi czy też dekaden­
tyzmowi form i ideałów starzejących się 
lub zbankrutowanych jest — jak mó­
wi Nietsche — „nihilizm i brak celu; 
brak odpowiedzi na pytanie dlacze- 
go?“... Najwyższe wartości tracą war­
tość..." lub gdzie indziej: „jaki jest sto­
sunek prawości, miłości, sprawiedliwoś­
ci do świata rzeczywistego? Żaden!"...

Jeśli więc nie ma żywotnych obja­
wów przejścia do innych nowych wa­
runków życia, jeżeli zbankrutowanym 
poglądom, moralności, ideologii, dąż­
nościom nie można nic przeciwstawić; 
jeżeli załamanie się ogólne pewnego od­
cinka rzeczywistości oznacza zanikanie 
tej rzeczywistości — wtedy dochodzi do 
głosu skrajna krytyka życia, bez­
względny pesymizm, pustka, nicość, 
nihilizm, negacja wartości d©dzisiej­
szych, cyniczny pogląd na świat. Mili- 
taryzm, totalizm, rasizm, nacjonalizm, 
technokracja — to tylko przejściowe 
fotimy, bezsilne próiby dywersyjne 
wyjścia z matni, ale taka dystrakcja nie 
zastąpi właściwej, twórczej akcji. Po­
zorny optymizm, pozytywizm, „Kraft 
durch Freude", krzepkość, tężyzna, 
doktryny i dogmaty, rewolucyjny roz­
mach i mocne rządy — nie zasłonią po­
chmurnego obrazu współczesności, to­
czonej przez bakcyl nihilizmu i „miaz- 
maty" anarchizmu duchowego.

Tym się tłumaczy tradycyjne zresz­
tą zjawisko w dziejach kultury, iż jej 
najzdolniejsi i najbystrzejsi przedstawi­
ciele pierwsi potrafią zaobserwować 
ten historyczny rozkład wartości i 
pierwsi odkrywają pustkę, anarchię, 
bezdroża swej epoki. Najczulszy sejs­
mograf życia duchowego, literatura 
piękna, najrychlej, i najsilniej reaguje 
na objawy kryzysu w formie druzgo­
cącej krytyki wartości uznanych i ha­
seł uświęconych.

Takich pisarzy wydała dzisiejsza epo­
ka w dość pokaźnej liczbie i to pisarzy 
pierwszej klasy, często najgłośniejszych 
i najwybitniejszych.

Nic zresztą w tym dziwnego, bo prze­
cież ich postav*a wobec życia jest pio­
nierska, budująca (wbrew pozorom), 
konstruktywna. Tak jest, ci anarchiści 
i nihiliści w literaturze mają za Zada­
nie przeorać ugory, przewartościować 
wartości przenicować formy, przebu­
dować treść. Burzą nie dla samego in­
stynktu niszczycielskiego, nie dla pasji 
niszczenia, lecz celem utorowania drogi 
nieznanemu Nowemu.

Jeszcze tego Nowego nie znają, ale 
wiedzą, że Stare jest na szmelc prze­
znaczone. Jasny z tego wniosek, że to 
nie „miazmaty", destruktywizm, anar­
chia, czy nihilizm, lecz krytyka

anarchii, nihilizmu i t. d., który istnie­
je, więc nie można go ominąć milcze­
niem, lecz jego istnienie musi się przy­
jąć do wiadomości.

Zwykle oskarża się Żydów, jako 
tych, którzy najgorliwiej reprezentują 
ten kierunek i najaktywniej te „trują­
ce miazmaty" rozsiewają.

Sąd ten opiera się na błędnym rozu­
mowaniu, bo po pierwsze koliduje z 
przywiązaniem Żydów do tradycji, po­
rządku, ideałów i wiary, które są anty­
nomią wszelkiego nihilizmu. Po drugie 
obiektywnie i spokojnie omówiony ni­
hilizm w literaturze nie oznaczałby dla 
nikogo wartości destruktywnych, bo 
negacja, surowe orzekanie rzeczywi­
stości mogą być poczytane tylko za 
chwalebny wysiłek unikania łatwizny, 
zmierzający do celów czysto konstruk­
tywnych. Więc —- gdybyśmy ten zarzut 
przyjęli na siebie — to z całym spoko­
jem możemy obarczyć nim własne su­
mienie bez ujmy dla siebie.

Po trzecie wreszcie jak dekadentyzm 
schyłkowy findesielizmu, nie był „wy­
mysłem żydowskim", bo najświatlejsze 
i najwybitniejsze postacie czołowej li­
teratury i sztuki europejskiej reprezen­
towały go godnie i nie anonimowo, tak 
też i dzisiejszy militaryzm nie jest ani 
monopolem żydowskim, ani intrygą 
masońską, lecz normalnie reprezentują 
go czołowi pisarze, którzy z racji swe­
go talentu, daru obserwacyjnego i psy­
chologicznego najprędzej dopatrzyli się 
bankructwa kultury współczesnej. 
Nazwiska to wcale nieżydowskie: 
Shaw, Celine, Kastner, Uniłowski, Ze­
gadłowicz obok jednego Żyda: Eren­
burga.

Bernard Shaw, chyba dziś najgłoś­
niejszy pisarz na świecie, oznacza dla 
nihilizmu XX wieku najważniejszą po­
zycję. Twórczość jego wyprana jest z 
wszelkiego optymizmu, pozbawiona jest 
najsłabszych objawów afirmacji. Ale 
jemu wszystko wolno, bo Anglik na­
daje ton całemu światu. Wiele jest sno­
bizmu i koniunkturalności w twórczoś­
ci epigonów shawowskich. Dlatego po­
za Shawa nie trzeba zbyt daleko się 
posuwać, zresztą to reprezentacyjne 
nazwisko wystarcza dla obrony i po­
chwały nihilizmu nawet w kołach pocz­
ciwie konserwatywnych.

Erenburg to swoista i odświeżona od­
miana negacji, zaktualizowana i zapra­
wiona sporą dozą cynizmu. Ten cynizm, 
nie zawsze potrzebny i nie zawsze celo­
wy, zaszkodził mu dużo, bo sprowoko­
wał mistyfikacje („Julio Jurenito").

W cynizmie już pławi się Celine tak 
w „U kresu nocy", jak i w „Śmierci na 
kredyt". Cynizm sam w sobie jako cel 
nie może w żadnym wypadku być po­
czytany za odbicie współczesnej rzeczy­
wistości. Dlatego łatwo tu  potępić Ce- 
linesa czy Zegadłowicza, jeśli załatwi­
my się z nimi za pomocą jednego okre­
ślenia: „cynizm jako pogląd1 na świat".

Nie, to nie jest pogląd, to tylko eks­
presja, forma wypowiedzi, ostry od­
ruch szczerego niezadowolenia. Obok 
pesymizmu, stoicyzmu czy hedónizmu 
jest cynizm reakcją pisarską na roz­
kład toczący opisywane środowisko. 
Cynizmu jednakże nie trzeba identyfi­
kować Z nihilizmem, czyli głęboką, 
szczerą, wcale nie cyniczną, troską o 
losy świata.

Niechęć i niemożność pogodzenia się 
z czymś, co się potępia, czym się pogar­
dza i czego się nie uznaje — wywołuje

W ANDA K R A G EN

u takiego nihilisty różne formy: smut­
ku (pesymizm), pogardy (cynizm), re­
zygnacji (stoicyzm), czy też zmysło­
wości (hedomizm).

Nie dopatrujmy się więc w „Zmo­
rach" Zegadłowicza, czy „Wspólnym 
pokoju" Uniłowskiego, czy „Fabianie" 
Kaestnbra, czy we wspomnianych dzie­
łach Celine‘a jakichś ukrytych kom­
pleksów i odruchów, nękanej podświa­
domości, bo to są tak samo dobrzy mo­
raliści, naprawiacze i polepszyciele 
świata, jak patentowani i okrzyczani,

obłudni i płascy kaznodzieje, morąliza- 
Łorzy i pochlebiacze. A nawet lepsi, bo 
nam nie schlebiają, lecz wprost prze­
ciwnie, urągają, gniewliwie wytykają 
wstydliwie ukrywane słabości, obna­
żają z wszelkich obsłonek, pogardliwie 
nas oceniają, odwracają się od nas i nie 
uznają nas. A mimo to ich czytamy i Z 
góry rozgrzeszamy z nietaktu, wścib­
stwa i żenującej nas mimo wszystko 
druzgocącej krytyki naszych ukocha­
nych ideałów, I to jest ich zwycię­
stwo!

S c e n a r i u s z  i aktor
Trzy razy pokazano nam w tym roku 

wielką aktorkę filmową, Luizę Rainer. 
Naprzód przeżyliśmy cudowną „Zie­
mię błogosławioną", ów film wspania­
ły, mocny jak samo życie i jak ono 
wszechogarniający, w którym reżyser, 
idąc po linii świetnego dzieła literac­
kiego, skondensował i uplastycznił bieg 
wydafżeń, nie zatracając przy tym nic 
z subtelności psychologicznych. Obok 
Pawła Muniego zabłysła w tym filmie 
żywiołowa Luiza Rainer. Widziałam ją 
po raz pierwszy — wrażenie było 
wstrząsające. Wreszcie nie stampa ho- 
lywódzka, wreszcie człowiek z kiwi i 
kości, kobieta, która nie wstydzi się być 
brydką — pamiętamy chyba wszyscy 
tę pierwszą zaraz scenę, kiedy młoda, 
nieszczęśliwa Chinka stoi ze skrzywio­
nymi pokracznie nogami, nędzna, za­
padnięta, o ziemistej twarzy i zgaszo­
nych oczach — uosobienie smutku i 
mizerii życia. I pamiętamy, jak pier­
wszy uśmiech rozbłysnął na jej twarzy 
i rozjaśnił ją blaskiem nie z tego świa­
ta, kiedy spojrzał na nią jej pan i mąż
i okazał się dobry. A potem już ze sce­
ny w scenę rosła i potężniała ta biedna 
Chinka o niezłomnym charakterze, bio­
rąca na siebie wszystkie ciężary życia, 
całą jego posępność i okrucieństwo — 
żona, rodzicielka i karmicielka rodzi­
ny! Rodzi dzieci, i do ostatka, na drżą­
cych nogach pracuje w polu, a gdy 
przychodzi głód, dygoczącymi rękami 
zgarnia błotnisty szlam z obumarłych 
pól, by gotować zeń zupę dla dzieci i 
męża. Jej pochylenie głowy, korne i od­
dane, jej uśmiech, powlekający twarz 
nieziemskim lśnieniem i pięknością, jej 
oczy ogromne, czarne, rozumiejące 
wszystko, były rewelacją. Zostawiała 
daleko poza sobą wszystkie Marleny i 
Elżbiety Bergner i nawet, tak, trze­
ba to powiedzieć, wielką Grtę Garbo. 
Była objawieniem nowej sztuki, czystej, 
wyzwolonej z wszelkiej maniery, nie­
podległej jupiterowemu kłamstwu i u- 
mownym konwenansom.

Pokazano nam ją potem w „Życiu 
ulicy", filmie stanowczo nie złym. Ją  
jednak poznałam z trudem. Była ład- 
niutką żoną szofera nowojorskiego i 
miała rolę, która do niej nie dorosła.

No tak, i tak być może. Czasem aktor, 
lub aktorka nie dorastają do roli — to 
Się zdarza częściej — czasem znów, acz­
kolwiek bardzo rzadko, Wykonawca 
przewyższa rolę. Cóż bowiem wspólne­
go miała Luiza Rainer obdarzona prze- 
ogromnym, twórczym talentem, ema­
nującym wręcz jakiś niewidzialny fluid, 
z epizodyczną rólką miłej żony szofera, 
zakochanej w nim i niesłusznie prze­
śladowanej? Jakaś niewspółmiemość 
leżała u samego założenia. Luiza Rai­
ner grała całkiem kogo innego, kto sub­
telnością, finezją, wyrazem twarzy, 
przekorną wesołością w chwilach ra­
dosnych i tragiczną powagą w złych o 
niebo przerastał tę kobietę, którą mia­
ła być według scenariusza. Ona była 
sobą, grała siebie... To powinno było 
być memento dla producentów filmo­
wych, aby nie powierzali aktorce tego 
formatu ról niepełnowartościowych, w 
których nie potrafi się wyżyć.

I wreszcie widziałam ją w żałosnym, 
nielogicznym i bzdurnym filmie, napo- 
ły szpiegowskim i napoły miłosnym, 
zwanym „Świecznik królewski". Grała 
z Wiliamem Powellem, którym za­
chwyca się wielu, ja uważam, że ten 
zdolny aktor stanowczo nie nadaje się 
do ról nonszalanckich detektywów. Po­
łączenie tych dwóch aktorów z tak róż­
nej klasy samo przez się nie było szczę­
śliwe. W filmach szpiegowskich lub 
zbliżonych do tego zakresu próbowały 
już swych sił zarówno Greta Garbo, jak 
Marlena Dietrich. Nieuchronny sche­
mat cechował ich poczynania, bo sce­
nariusz jest już raz na zawsze skrojo­
ny Wedle prawideł, stale w takim fil­
mie obowiązujących. A więc piękna ko­
bieta na usługach wywiadu i jej prze­
ciwnik, piękny — a jakże — na usłu­
gach przeciwnej partii lub mocarstwa. 
W „Świeczniku" Powell gra arystokra­
tę rosyjskiego, który jest zarazem za­
maskowanym i zakonspirowanym re­
wolucjonistą — cała postać, cała zre­
sztą akcja z nieprawdziwego zdarzenia. 
Oczywiście jest jakaś wspólna podróż, 
przy czym każdy z partnerów ma do 
spełnienia inną misję, które się wza­
jemnie wykluczają. No, i nieodzowna

W takim wypadku miłość, która spada 
na oboje jak deus ex machina, no, i 
nieodzowny happy end — w tym wy­
padku uwolnienie obojga aresztowa­
nych przez cara (na szczęście nie po­
kazano nam go W całości, tylko koń­
czyny, na tyle taktu miał jeszcze reży­
ser. Pięknie, ale co tu w tym galima­
tiasie robi Luiza Rainer? Nie robi nic, 
bo trudno w tak spreparowanym sce­
nariuszu cokolwiek W ogóle robić. 
Luiza Rainer przeistacza się w stampę, 
widać to wręcz uchwytnie w miarę, jak 
akcja filmu posuwa się naprzód. Luiza 
Rainer uśmiecha się czarująco' swymi 
pięknymi, głębokimi oczyma, jest po­
sągowa, niewzruszona i zimna, jak głaz, 
jest wielką damą, hrabianką, i nie mniej 
nie więcej przewozi z Wiednia szefowi 
tajnej policji w Petersburgu ważne do­
kumenty i wyrok śmierci na całą ma­
sę rewolucjonistów, między którymi 
jest też William Powell. Każdy obje- 
ktywny widz musi przyznać, że w tym 
scenariuszu nie ma w ogóle miejsca na 
samodzielną, grę i przemyślenie roli. 
Los Luizy Rainer jest przesądzony. Z 
wyżyn, na które wzniosła się w „Ziemi 
błogosławionej", ześlizguje się w zimną 
i jałową grę uśmieszków, powłóczy­
stych spojrzeń, celujących w próżnię 
i rzekomego bohaterstwa, jakże nie­
współmiernego z prawdziwym bohater­
stwem małej Chinki!

Wyszłam z kina zmiażdżona. Widzia­
łam gwiazdę pierwszej wielkości, która 
lśniła już tylko światłem odbitym — 
(diamentowym pyłem). Podobna rzecz 
powinna być zakazana! Talentów twór­
czych nie wolno rozmieniać na drobne 
dla businessu — że niby film szpiegow­
ski „idzie". Artystce, która siłą swego 
odczucia i wżycia się w rolę pozwoliła 
nam przeżyć „Ziemię błogosławioną, 
nie wolno dawać ról zbanalizowanych 
lub niedokrwistych. Na szczęście pu- 
blliczność poczyna się w tyi» oriento­
wać i coraz lepiej pojmuję, że nie tylko 
wielkie nazwisko na afiszu jest atrak­
cją, ale przede wszystkim powaga ar­
tystyczna filmu i rola, w której uśmiech 
i łzy nie są robione na zawołanie reży­
sera, ale płyną z dramatycznych spięć 
i wibracyj, jakie leżą w jej założeniu.

F E L I E T O N

Pozwól mi zajrzeć do twej kieszeni
Pozw ól m i zajrzeć do tw e j kieszeni, 

a pow iem  ci, k im  jesteś, w  k tórym  w ie­
ku , w  jakim  ży je sz  kraju, do jakiej w ar­
s tw y  społecznej należysz, jaki jest tw ó j 
zawód. I jeszcze coś: jaki jest tw ój cha­
rakter, tw o je  uczucia i zam iłowania  — 
o w szystk im  tym  dow iem  się z  tw o je j 
kieszeni. M artwe przedm ioty, z  k tó ry ­
m i człow iek  co dzień się styka , posia­
dają w  sobie coś z niego samego, te  nie­
m e zw ierciadła jego osobowości prze­
m awiają do nas, jak zaczarowane sprzę­
t y  w  bajce Andersena.

O d jakiego czasu człow iek zaczął 
używ ać kieszeni dla chowania rozm ai­
tych  drobiazgów  — tego jeszcze nauka 
nie wie. Można jednak przypuszczać, że  
w  zam ierzchłej starożytności ludzie nie 
znali jeszcze dobrodziejstw a m ałej kie­
szonki czy  torebki. Chętnie by  zapew ­
ne nosili p rzy  sobie te  przedm ioty, które  
dziś znajdujem y w  ich grobowcach: 
grzebyki, szpilki do w łosów , m etalowe  
lusterka, flaszeczki do perfum , bez k tó­
rych  etruska dama nie w ybiera ła  się 
na tam ten świat.

W  greckim  chitonie i rzym skiej to- 
4-ze nie znajdujem y żadnej kieszeni. 
Skrytobójca  Móros, k tóry w  balladzie 
Schillera ma zabić tyrana Dionosa, 
u kryw a  szty le t w  fałdach sw ej szaty.

Cóż zresztą m ógłby starożytn y oby­
w atel chować do sw ej kieszeni?

N ie m usiał w szak m ieć p rzy  sobie 
wypchanego portfelu, zapisków , legity­
m acji, korespondencji... L isty  miłosne  
prawdopodobnie ju ż w ted y  o trzym y­
wano, pisane jednak na tabliczkach  
w oskow ych nie nadaw ały się do prze­
chowywania w  kieszeni. M iało to tę  do­
brą stronę, że żadna K santypa, czysz­
cząc starożytn y garnitur m ężow ski, nie 
mogła natknąć się na dow ody rzeczo­
we... Zegarka rów nież pan z  VI w. 
przed  Chrystusem  nie nosił, bo m iał 
ty lk o  tarczę słoneczną na św iadectw o  
sw ej niepunktualności. Papierośnicy  
nie posiadał, bo nie palił, nie znał bo­
w iem  w  ogóle monopolowego w ynalaz­
ku.

Ł atw o w ięc było  starożytnem u filo­
zofow i powiedzieć: ,J iom o sapiens om- 
nia su a secum  portat“ — nie nosił przy  
sobie naw et chusteczki do nosa. Co się 
tyczy  tego niezbędnego drobiazgu, k tó­
ry  (prawdopodobnie!) znaleźć można  
dziś w  kieszeni lub torebce każdego pa­
na i pani — w iek  nasz ma pełne prawo  
do mianowania się w iekiem  postępu.

W praw dzie już O tello ofiarował Des- 
demonie pięknie w yhaftowaną chu­
steczkę, lecz ani w  średniom eczu , ani

naw et w  czasach późniejszych, chustka  
taka nie była  przeznaczona do obecnego 
celu, ściślej m ówiąc — do nosa.

W  przepisach e tyk ie ty  na dw orze ar- 
cyksięcia austriackiego z r. 1624 znaj­
du jem y ustęp: kawalerowie dw orscy
winni pam iętać, że nie należy p rzy  stole  
wciąż w ycierać nosa w  serwetę...

Na starych portretach w idu jem y  
w praw dzie chusteczki w  rękach p ięk­
nych dam, znajdow ały się pnę tam  jed­
nak w  zw iązku  z pew nym , do dziś za­
chowanym, przyzw yczajen iem  w y le ­
wania łez, które w  końcu trzeba otrzeć. 
N aw et w spółczesna, opanowana uczu­
ciowo kobieta uważałaby renesans m o­
dy  starożytnych dzbanów do łe z  (w  mi­
niaturze oczyw iście) za w ielce poży­
teczną inowację. A  cóż dopiero m ówić  
o wiecznie zakochanych i w iecznie pła­
czących damach w ieku  XV III, panna de  
Lespinasse np. by ła b y  szczerze zobo­
wiązana fabrykantow i takich dzbanusz­
ków.

Cóż jednak zaw sze nosiła p rzy  sobie 
każda pani tego stulecia elegancji i w y-  
tw om ości?  Grzebień? Nie. K unsztow ­
nej i niebotycznej fryzu ry , posypanej 
pudrem  odpowiedniego koloru nie m oż­
na było  poprawiać.

Żadna natom iast nie rozstaw ała się 
z  w dzięcznym  „grattoir" — d r a p a ­
c z e m ,  służącym  do wiadom ych ce­
lów, z  m alutkim i nożyczkam i, za pomo­
cą których w ypru w ało  się zło te galony 
u m ęskich fraków  — b y ł to  wcale in­
tra tn y  i popularny w śród dam. proce­
der  — każdzi też  miała przy  sobie bom­
bonierkę i tabakierkę.

L is ty  m iłosne przechow yw ała  w  d y ­
skretnej skry tce  za dekoltem  sukni. 
Nie zachodziła wcale obawa, że w  cho­
dzie ep isto ły  sentym entalne będą opa­
dać n iczym  liście z drzew , gdyż pani 
ówczesna była  mocno opancerzona.

Goethe chował listy  pani von Stein  
do kieszeni swego w erterow skiego fra­
ka, gdzie później Spoczywały często  
kieszonkowe wydania Spinozy lub Ho­
m era: G oethe i Schiller w yda li też  nie­
które ze sw ych  dzie ł w  formacie kie­
szonkow ym , stąd rozm iar oryginalnego 
w ydania tych  u tw orów  w skazuje na 
wielkość ówczesnej kieszeni...

Zniekształcone zw łok i słonecznego  
Shelleya, k tóry, jak  wiadom o, utonął, 
rozpoznano właśnie na podstawie tego, 
że w  jednej kieszeni płaszćza poety  zna­
leziono dzieło Sofoklesa, w  drugiej — 
tom  poezyj Keatsa. P ięknych obrał so­
bie tow arzyszy  śm ierci twórca „Królo­
w ej w różek“!

B yło b y  rzeczą w ielce interesującą  
ustalić sta tystyczn ie, jaki odsetek ludzi 
nosi dziś p rzy  sobie książki. G dyby  tak  
można było  p rzy  pom ocy specjalnych  
promieni Rdntgena prześw ietlić  kieszeń  
współczesnego śm iertelnika, okazałoby  
się zapew ne, że M uzy zam ilk ły  lub 
przycich ły w  stuku m aszyn.

Prawdopodobnie znalazłoby się w  tej 
kieszeni raczej b ilet do kina, kieszon­
kow y kompas, zapalniczkę, w ieczne 
pióro, niż tom  Sofoklesa czy Keatsa...

W kieszeni m ałego chłopca w szyst­
kich krajów znaleźć można cały arse­
nał scyzoryków , ostrzy, stalów ek, ko­
lekcję biletów tram wajowych, kamieni,

czasem również żyw e  chrabąszcze lub 
żaby.

W portfelu  dorosłego chłopca — męż­
czyzny obok banalnych dokum entów  
— czasem natkniem y się na pożółkły  
list, w yb lak łe  zdjęcie, tlejące się iskry  
wygasłego na pozór sentym entalizm u.

A n i śladu tego nie znąjdzięiyy  u? to­
rebce w spółczesnej kobiety.

N ie ma w  niej miejsca na czułostko- 
wość, „wieczna kobiecość“ przejawia  
się tu  raczej w  dążeniu do estetycznego  
wyglądu.

W A m eryce kobiety nazywają swą  
torebkę „vanity case“ — skrzyneczka  
próżności. W  tym  królestw ie kosm ety­
ki nie ma jednak tradycyjnych  soli 
rzeźw iących  — widocznie nasze cięż­
kie czasy tak zahartow ały kobietę, że  
ok rzyk  „ach, słabo mi, mdleję" już nie 
jest n ieodzow nym  w skaźnikiem  nie­
w ieściej wrażliwości, jak  za czasów  
„J adzi-w dow y“.

I jeszcze jedno na zakończenie te j 
„kieszonkow ej" historii kultury...

O czym  św iadczy porządek lub nie­
porządek w śród drobiazgów, nagroma­
dzonych w  torebce? M ężczyzna ma do 
dziś dnia koncesję na nieład  i niedbal­
stwo. Z a jęty  „w yższym i“ sprawam i, to 
niższych rejonach wpro^oadza "Laos. 
K obieta wciąż, w edług ogólnego mnie­
mania, stoi na straży ładu. N iedbała. 
nieporządna m oże być naw et człow ie­
kiem  genialnym; bardziej kobieca, m ó­
wią, jest właścicielka idealnie uporząd­
kowanej torebki. A lbo i odwrotnie, jak  
kto woli...

VIVIEN



A N T E N A  Ś W I A T A
Pacyfifci a pokój

Aczkolwiek wojny „kwitną", pacyfizm roz­
wija się coraz lepiej. W samych Stanach 
Zjednoczonych jest około stu ugrupowań, po­
kojowych, liczących łącznie ponad 60 milio­
nów członków. Najgłówniejsze z nich są: „Ra­
da Narodowa dla zapobiegania wojnie", „Ko­
mitet Narodowy dla studiowania i powstrzy­
mywania od wojny" (5 milionów członków), 
„Zrzeszenie Ligi Narodów", „Liga Kobieca dla 
pokoju i wolności". Przy czym 40 mniejszych 
organizacji zjednoczyło się we wspólnej su- 
perorganizacji pod nazwą: ,.Narodowa kon­
ferencja pokoju"1, która jednoczy 40 mil. ludzi 
i która jest w stanie czynnie bronić ideologii 
pokoju.

Niestety! Najgorsze w tym wszystkim jest 
to, że pacyfiści sami między sobą nie są w sta­
nie się pogodzić. Nie mogą oni dojść do poro­
zumienia w kwestii stosowania środków dla 
utrzymania pokoju: jedni t. zw. pacyfiści tota­
litarni są zwolennikami neutralności i całko­
witego odosobnienia; są oni nawet zdania, że 
wystąpienie floty amerykańskiej na Pacyfi­
ku jest niewłaściwe; inni znów t. zw. pacyfiści 
„aktywró" pragną współpracy międzynarodo­
wej opartej na sankcjach i uważają za swego 
duchowego przywódcę zmarłego niedawno 
Kellogga, inicjatora pierwszego paktu poko­
jowego; trzecia i ostatnia grupa uważa za cel 
najistotniejszy w pierwszym rzędzie pacyfika­
cję pacyfistów, a następnie przeprowadzenie 
ankiety dla ustalenia wspólnego jedynego pro­
gramu postępowania.

Oryginalny zawód
„Nie mam nic do stracenia" mówi Robert 

Wyndham. „Dla mnie życie nie przedstawia 
żadnej wartości. Narażałem już je ponad sto 
razy. W Chinach, w Ameryce, w Abissynii, 
w Hiszpanii".

Robert Wyndham ma obecnie zaledwie 40 
lat. W czasie wielkiej wojny był on pilotem w 
armii angielskiej. W 1924 roku walczył w Chi­
nach w lotnictwie Ckang-Tso-Lianga. Od tego 
czasu począwszy brał Wyndham udział we 
wszystkich wojnach od Paragwaju aż do Hisz­
panii.

W międzyczasie wziął tysiąc razy udział 
w skokach spadochronowych odbywanych 
bądź w celach wojskowych bądź dla przed­
siębiorstw filmowych. W Hollywood należy on 
do klubu lotników, pod nazwą „eskadry sa- 
mobójców"*. Jeśli w atelier nachodziło zapo­
trzebowanie na sensację powietrzną — wy­
starczyło zatelefonować.

Zawód ten jest dobrze opłacalny,* ale jest 
także diablo niebezpieczny: Wyndham stra­
cił rękę i, jako mańkut już, brał udział w woj­
nie abissyńskiej i hiszpańskiej. Ze swego wiel­
ce urozmaiconego życia zachował następujące 
wspomnienia: nadwyrężenie kręgosłupa, dzie­
sięciokrotny ogólny wstrząs organizmu, (przy 
czym podczas jednego takiego złamania po­
zostawał przez dwa tygodnie nieprzytomny), 
dwukrotne złamanie prawej ręki; złamanie 
prawej dłoni; kilkakrotne złamanie obydwu 
nóg; pięciokrotne złamanie kostki u nóg i t. p. 
Mimo jednak takiego „doświadczenia chi­
rurgicznego" i mimo posiadanych znacznych 
funduszów, Robert Wyndham nie chce wy­
rzec się swej ryzykownej pracy pilota i skocz­
ka spadochronowego, najodważniejszego na 
całym globie ziemskim.

Co się stało z nagrodę 
Ossietzky ego?

Angielska prasa powraca obecnie do kwestii 
nagrody Nobla przyznanej w 1936 r. niemiec­
kiemu pacyfiście Ossietzkiemu.

Aczkolwiek hitlerowcy wciąż utrzymują, że 
Ossietzky otrzymał nagrodę w całości i może 
nią rozporządzać dowoli, nikt w to po dzień 
dzisiejszy nie wierzy. Są rozmaite wersje w 
tej sprawie: jedne głoszą, że hitlerowcy przy­
właszczyli sobie nagrodę; inne że Ossietzky 
podjął pieniądze częściowo a częściowo córka 
jego studiująca we Szwecji i tp. Obecnie „Da­
ily Herald" wystąpił z rewelacyjną wiado­
mością jakoby adw. Wannow, pełnomocnik 
Ossietzkiego, przywłaszczył nagrodę dla sie­
bie. Czy jest ta wiadomość prawdziwą trudno 
skonstatować. Jedno wydaje się być prawdo­
podobnym, że pomimo wszelkiego rodzaju 
oświadczeń i zapewnień Ossietzky nagrody 
nie odebrał.
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Demokracja w Polsce ma już swoje 
dzieje, które w ubiegłym stuleciu roz­
wijały się własnymi torami na tle spe­
cyficznej sytuacji politycznej Polski 
porozbiorowej. Ciekawym i wartościo­
wym przyczynkiem do tych dziejów 
jest zbiór monografii historycznych 
WINCENTEGO BAN ASIA , poświęco­
nych zaczątkom demokracji chłopskiej 
i późniejszego polskiego ruchu ludowe­
go.

Tłem socjologicznym pracy Banasia 
jest monografia p. t. „Darcie pastwisk11. 
obrazująca niedolę chłopa polskiego 
pod panowaniem pańszczyzny i szla­
checkiego egoizmu klasowego w okre­
sie Królestwa Kongresowego. Mono­
grafie o pierwszej organizacji demokra- 
tyczno - chłopskiej „LUD POLSKI'1 
oraz o bogatych osobistościach bojow­
ników o sprawę chłopską — ks. ŚCIE­
GIENNYM i DEMBIŃSKIM — obra­
zują pierwsze zaczątki ruchu ludowego, 
walczącego o niepodległość Polski i o 
wolność chłopa w Polsce.

Praca W. Banasia, oparta na sumien­
nych badaniach historycznych, zapo­
znaje nas z mało dotąd znanymi stosun­
kami socjalnymi w Polsce porozbioro- 
wej oraz z pierwszymi próbami walki
0 demokrację, sprawiedliwość społeczną
1 Polskę Ludową. Dziś, kiedy walka ta 
jest jeszcze daleko nie zakończona, war­
to zapoznać się z jej kolejami przed 
stu laty.

Do szerszego omówienia dziejów de­
mokracji w Polsce, sumiennie i cieka­
wie zilustrowanych przez W. Banasia, 
oraz do próby ich konfrontacji z współ­
czesnymi walkami demokracji polskiej 
— jeszcze powrócimy.

M. GROSMAN: DERWACHUNG 
(PRZEBUDZENIE)
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d a w n i c t w o :  „ L i t e r a i s z e  
B 1 e t  e r“, W a r s z a w a  193  7. 
S t r .  15 0 .

Autor, którego powieść biograficzna 
o KAROLU M ARKSIE spotkała się 
przed trzema laty ’ z dużym powodze 
niem i została też przetłumaczona na 
język polski, poczynił dalszą próbę w 
tej modnej ostatnio, ale bardzo trud­
nej, gałęzi literatury. Tym razem za te­
mat powieści biograficznej posłużyła 
M. Grosmanowi bogata postać przy­
wódczyni socjalizmu, R óZ Y  LUK­
SEMBURG. Zapoznajemy się też z 
osobistością LUDW IKA W ARYŃ SKIE­
GO, z zaczątkiem ■ ruchu socjalistycz­
nego w Polsce („Proletariat11) oraz z 
żydowskim środowiskiem inteligencko- 
asymilatorskim w ubiegłym stuleciu.

Książkę M. Grosmana czyta się z du­
żym zaciekawieniem i z nie mniejszym  
pożytkiem. Warto ją przetłumaczyć na 
polski.

SAMUEL STENDIG: POLSKA A 
PALESTYNA W DOBIE OBECNEJ

W y d a w n i c t w o  Ż y d o w s k i e j  
Ś r e d n i e j  S z k o ł y  H a n d l o ­
w e j  w K r a k o w i e .  N a k ł a ­
d e m  J.  N e u m a n a ,  K r a k ó w .  
S t r .  4 6 .

Broszura S. Stendiga, oparta na wy­
kładach palestynografii i opublikowa­
na w formie artykułu w przeglądzie  
Współczesnym11, jest poświęcona tema­
towi bardzo dziś aktualnemu zarówno 
dla Żydów , jak i dla Polaków. Czerpiąc 
materiał z bogatej literatury palestyń­
skiej, a także z polsko-żydowskiej i he­
brajskiej prasy, autor w dwóch częś­
ciach („Polsko - palestyńskie stosunki 
kulturalne11 oraz „Polsko - palestyńskie 
stosunki gospodarcze11) dał syntetycz­
ny obraz wzajemnych stosunków po­
między Polską a Palestyną, stosmików, 
które w miarę rozbudowy dzieła ży­
dowskiego w Palestynie rozrastają się 
coraz bardziej. Bogata literatura przed­
miotu, którą autor bardzo starannie i 
skrupulatnie opracował, może zachęcić 
czytelnika do dalszych studiów nad za­
gadnieniami Nowej Palestyny.

A .B . Z.

O t'n o  n a  ś w ia t

O małżeństwach z rozsądku
(Dokończenie ze str. 1). 

Przypomnijmy sobie, że ambasador 
St. Zjednocz. William E. Dodd, któ­
ry właśnie teraz powrócił z Niemiec do 
Waszyngtonu, udzielił wywiadu prasie, 
i w ostry sposób wypowiedział się o 
Trzeciej Rzeszy. Ambasador Dodd 
twierdził, że przedstawiciel demokracji 
amerykańskiej nie może mieć sympatii 
do kraju, gdzie nienawiść rasowa jest 
kultywowana z tak wielkim zapałem, 
gdzie prześladują wszelką wolność pra­
sy i myśli, zaś zapytany, czemu nie brał 
udziału w kongresie partii nazistow­
skiej w Norymberdze, odrzekł:

— Czy obowiązkiem przedstawi­
ciela kraju demokratycznego jest brać 
udział w uroczystości, podczas której 
kpią z demokracji? Nie podzielam tego 
zdania, a szereg wysoko postawionych 
osobistości niemieckich zgadza się ze 
mną zupełnie.

W tym samym czasie trwa nadal w 
części angielskiej prasy kampania na 
rzecz zbliżenia z Niemcami, a grupa 
polityków francuskich, związana z ka­
pitałem City (Flandin), wypowiada się 
w dalszym ciągu za pewną próbą zbli­
żenia z Niemcami, zaś de Brigon, rzecz­
nik tej samej grupy, zapowiada w Ber­
linie dalsze kroki celem wyrównania 
„nieporozumień".

Rozbieżności między Londynem a 
Waszyngtonem nie są nowe, i ostatnie 
lata nie zagoiły jeszcze zadawnionych 
ran. Przypomnijmy tu rówindeż, że sze­
reg manifestacyj w roku ubiegłym mia­
ło miejsce między Francją a Stanami 
Zjednoczonymi, że temperatura przy­
jaznych stosunków była znacznie sil­
niejsza między tym krajem romańskim 
i anglosaską Ameryką, aniżeli między 
obydwoma krajami anglosaskimi.

Rzućmy okiem wstecz, by przy­
pomnieć te różnice, które umożliwią 
nam zrozumienie niejednego zjawiska, 
toczącego się przed naszymi oczyma.

NIEZAGOJONE RANY
Stany Zjednoczone i Anglia stanowi­

ły dwa rywalizujące ze sopą państwa, 
rywalizacja ta wzmogła się szczególnie 
po ukończeniu wojny światowej. Stany 
Zjednoczone rosły i wzmacniały swe 
wpływy, podczas gdy siły Anglii mala­
ły coraz bardziej. W roku 1929 po raz 
pierwszy od trzechset lat Stany Zjedno­
czone zajęły pierwsze miejsce w han­
dlu światowym. W szeregu gałęzi 
przemysłu Ameryka wyprzedziła swą 
rywalkę, zagarniając jej z pod nosa naj­
lepsze rynki, infiltrując jej dotychcza­
sowe bezsprzeczne domeny wpływów.

Londyn nie mógł, rzecz jasna, spo­
glądać spokojnie na taki stan rzeczy. 
Tymbardziej, że zarówno w Ameryce 
Południowej, jak w Chinach, jak rów­
nież i na kontynencie europejskim eks­
port Ameryki wzrósł do tego stopnia, 
iż w roku 1927 Stany Zjednoczone 
sprzedały w krająch łacińskiej Ame­
ryki znacznie więcej, aniżeli Anglia, 
Francja i Niemcy łącznie. Odtąd posu­
wa się ciągle naprzód zaostrzenie sto­
sunków między państwami anglosa­
skimi.

Anglia organizuje bunt dłużników 
Stanów Zjednoczonych, którzy odma­
wiają zapłacenia długów wojennych. 
Bunt w Lozannie oburzył opinię ame­
rykańską; a w tym czasie Anglicy spa­
raliżowali akcję przeciw Japonii, która 
właśnie wtedy zagarnęła Mandżurię, 
zagrażając bezpośrednio wpływom Sta­
nów Zjednoczonych w Azji.

Gdy Ameryka zwróciła się do Londy­
nu o współpracę i zorganizowanie 
wspólnego oporu przeciw Japonii, Lon­
dyn spokojnie uprawiał flirt z Tokio, 
ułatwiając wzmocnienie wpływów ja­
pońskich na kontynencie azjatyckim, 
dążąc do stworzenia przeciwwagi w 
stosunku do Stanów Zjednoczonych. 
Wtedy to rozgorzała walka między fun­
tem a dolarem, w której funt angielski 
poniósł porażkę, by wnet potem zadać 
ciosy dolarowi.

Wiele wody od owego czasu przepły­
nęło przez Ocean Spokojny, i wiele 
okrętów naładowanych japońskim woj­
skiem wylądowało na kontynencie 
Chin. Wiele zmieniło się w Trzeciej 
Rzeszy, zagrażając bezpośrednio inte­
resom Anglii w Europie. Włochy wy­
prostowały swój kark i uderzyły w 
Anglię. Zdobyły Abisynię i kazały ob­
wołać swego Duce protektorem Islamu. 
W obliczu tych nowych uderzeń zagoi­
ły się boleśniejsze rany amerykańskie 
— zapomniano sobie wiele...

BÓL, KTÓRY ŁĄCZY...
Miłość angielsko - japońska nie przy­

niosła szczęścia — rozstanie odbyło się

Cesarz japoński — 
najpotężniejszy 
człowiek na świecie

36 letni Hirohito Teikoku Tenno, 124 poto­
mek w prostej linii bogini słońca, syn niebios 
cesarz Japonii może być śmiało uważany za 
najpotężniejszego człowieka na świecie. Yi 
obecnym momencie władza jego rozciąga się 
na 130 mil. poddanych (w tym 20 mil. Ko­
reańczyków i pół mil. mieszkańców Mandżu­
rii); również i los 450 mil. Chińczyków zależj 
od woli tego człowieka, którego wzrost nic 
przekracza półtora metra. Dysponuje on świet­
nie zorganizowaną regularną armią 2 i pół mil, 
żołnierzy i rezerwą 6 i pół mil. ludzi. Jego 
majątek osobisty jest tak wielki, że nie da się 
obliczyć. Albowiem przez prawo urodzenia na­
leży do niego cała ziemia Japońska...

Poza tym jego Cesarska Mość ma udział 
we wszystkich najpoważniejszych przedsię­
biorstwach kraju jak: firmy przemysłowe, 
banki, towarzystwa nawigacyjne, linie ko­
lejowe i t. p.

Jego Cesarska Mość uważany jest przez 
swoich poddanych za istotę boską. Naród nie 
dyktuje praw: to cesarz ustanawia prawa dla 
dobra swego narodu. Jest on uosobieniem 
ojczyzny i zarazem najwyższym Kapitanem 
Narodu.

Kult dla cesarza przejawia się między in­
nymi i w takich szczegółach, nie wolno dotk­
nąć rąk cesarza bez jego wyraźnego zezwole­
nia: tak więc lekarz uprz. bada cesarza w rę­
kawiczkach jedwabnych; gdy uprz. urzędnik 
odczytuje dekret cesarski musi on przed tym 
odwrócić się twarzą w kierunku Tokio i zło­
żyć głęboki ukłon.

Umrzeć dla „Teuski" (syna niebios)" jest 
najwyższym honorem dla Japończyka. Tak 
uprz. przed paru miesiącami przerżnął sobie 
gardło żołnierz, który ośmielił się, podczas 
rewii na której był obecny mikado, zgubił 
sztylet.

Dzienniki Archipelagu nie czynią nigdy naj­
mniejszej aluzji satyrycznej wobec życia osób 
z otoczenia cesarskiego, cenzura w tym wzglę­
dzie obejmuje, również i pisma zagraniczne. 
Gdy przed dwoma laty pewien dziennik Szan- 
hajski nadał cesarzowi przydomek ironiczny 
omało nie doszło do konfliktu dyplomatycz­
nego, zażegnanego ustąpieniem redaktora wy­
mienionego pisma.

Mimo boskości swej osoby cesarz Hirohito 
był pierwszym cesarzem japońskim, który 
zwiedził Europę i w pewnych okolicznościach 
zamienił z rozmaitymi ludźmi uścisk dłoni, 
bywa on w teatrze publicznym, na zawodach 
sportowych, a co najważniejsze poślubił ko­
bietę, którą sam wybrał.

Mikado posiada wykształcenie wojskowe 
(pułkownik i kapitan marynarki) mieszka w 
pałacu w samym centrum Tokio, którego 
przestrzeń obejmuje 215 ha. Wstaje on każ­
dego dnia o godz. 6-ej rano i po śniadaniu 
spożytym wspólnie z żoną i po wypełnieniu 
rytuału religijnego, przystępuje do pracy nad 
sprawami państowymi, która trwa do godziny 
szóstej po południu. W międzyczasie mikado 
odpoczywa lub kąpie się w basenie. Jego Ce- 
asrska Mość czyta bardzo dużo, szczególnie 
z dziedziny biologii, prócz tego ma trzy po­
ważne namiętności: studia nad prawami dzie­
dziczności, skoki i golf. Po za tym Hirohito 
jest wielkim zwolennikiem poezji nie tylko 
czyta wiersze ale i sam komponuje. Utwory te 
każdego roku są odczytywane z wielką pompą 
na cesarskich uroczystościach poetyckich, ob­
chodzonych zawsze w połowic styczffia na 
dworze w obecności mikada, jego małżonki, 
dzieci i najwyższych dostojników państwo­
wych.

Najstarszy jedwab 
na świecie

Uczeni europejscy organizują w ostatnich 
czasach szereg ekspedycji naukowych na pu­
stynię Lop, we wschodnim Turkiestanie. Jeśli 
mamy wierzyć podaniom starochińskim pu­
stynia Lop miała w zamierzchłej przeszłości 
być rajem. Prace ostatniej naukowej ekspe­
dycji dały bardzo ciekawe rezultaty. Oto zna­
leziono znajdujące się w doskonałym stanie 
kawałki materii jedwabnej, pochodzące z 
pierwszego tysiąclecia przed nar. Chrystusa.

Dopiero za czasów Aleksandra Wielkiego 
dotarła do Europy wiadomość o możliwości 
przeróbki z konkonów jedwabiu.

Najstarszy kawałek jedwabiu znaleziony zo­
stał przez angielskiego badacza Sir Aurela 
Stone we wschodnim Turkiestanie. Są to 
resztki jedwabiu liczące częstokroć po kilka 
tysięcy lat, są to jedwabie deseniowe, na któ­
rych znajdują przepiękne wzory smoków oraz 
ślimaków.

bez żalu. Co prawda minister Hirota 
oświadcza jeszcze, że „nic nie może za­
kłócić dobrych stosunków między W. 
Brytanią a Japonią, gdyż polityka ja­
pońska działa w kierunku utrzymania 
dawnej przyjaźni, łączącej te dwa kra­
je". Zapewne, odpowiadając na te du- 
sery amabasador angielski zapewni 
również o niezmąconej przyjaźni angiel- 
sko-japońskiej, i ani na śniadej twarzy 
japońskiego ministra, ani na bladych li­
cach ambasadora Anglii nie ukaże się 
zapewne uśmiech ironii, ale równocześ­
nie zapewne pomyślą o dowodach tej 
przyjaźni w postaci „incydentów" z 
„Panay" i „Lady Biret", o manewrach 
floty angielskiej, płynącej na wody 
zbyt bliskie Japonii, oraz o stwierdze­
niu generała Matsui, który „nie uznaje 
neutralności koncesji zagranicznych".

Włochy wyrosły po zagarnięciu Abi­
synii i sięgnęły po Gibraltar, Hiszpanię, 
ba! po protektorat nad światem muzuł­
mańskim. Japonia wyrosła po zdobyciu 
Mandżurii i sięgnęła po koncesje za­
graniczne... Anglia, spętana swoimi 
zbrojeniami, reorganizacją sił zbroj­
nych, musi zwlekać, odciągać, odkła­
dać. Czy musi? A może tylko chce 
przehandlować, wytargować, i grać na 
zwłokę? A może wtedy, gdy jedna jej 
dłoń gotowa jest skurczyć się w pięść 
i uderzyć w stół, druga, pamiętając o 
rozwadze w interesach, wciska się ła­
skawie i wprasza się w uścisk dłoni 
wrażej ?

Ból łączy. Anglia zapomniała Stanom 
Zjednoczonym wiele, Waszyngton go­
tów jest wiele krwi zepsutej sobie za­
pomnieć. Paryska Marianna podjęła 
się roli sentymentalnego pośrednika: 
ale jeśli w salonach recepcyjnych na­
stąpiło pogodzenie i faktyczne powsta­
nie sojuszu demokratycznych państw 
-— w stołowym podział o miejsca przy 
stole uczty jeszcze nie nastąpił. Nie 
wiadomo, czy nastąpi. Nie wiadomo, 
czy grupy angielskiego kapitału, zwią­
zane z niemieckimi towarzystwami, 
działającymi na terenie Ameryki Po­
łudniowej, i Chin, i Hiszpanii, nie będą 
przedłużać targów o podział miejsc 
przy uczcie biesiadnej.

Tymczasem ból złączył. Stany Zjed­
noczone przygotowują się do wielkich 
manewrów floty, rozpoczynających się 
w dniu 14 marca, manewrów na Ocea­
nie Spokojnym, podczas których weź­
mie udział 175 okrętów wojennych, 500 
samolotów i 60.000 ludzi.

Równocześnie prawie mogą rozpocząć 
się działania wojsk sowieckich nad gra­
nicą Mandżurii: gdyby w grę wkroczy­
ła powietrzna flota Sowietów, prze­
wyższająca na tym froncie w czwórna­
sób flotę powietrzną Japonii, byłoby to 
demonstracją dla Tokio bardzo przy­
krą, wobec demonstracji w lutym floty 
angielskiej, jako też demonstracji w 
marcu — floty amerykańskiej. W ten 
sposób, być może, będziemy świadka­
mi małżeństwa na próbę, wbrew woli i 
miłości między Sowietami, Anglią i Sta­
nami Zjednoczonymi. Co prawda, mał­
żeństwa zawierane między Sowietami a 
innymi państwami mają cechę, charak­
teryzującą wszystkie „mezalianse" 
partnerów z różnych „sfer": odbywają 
się one bez hucznych przyjęć w salo­
nach recepcyjnych, uczestnicy uczty 
weselnej sk.dają od razu do stołu.

Takie małżeństwo z rozsądku, doko­
nane na Dalekim Wschodzie, musi od­
bić się i na lądzie europejskim. Słusz­
nie zauważa publicysta „Kuriera War­
szawskiego" (dn. 23.1.1938):
' „Decyzja Japonii zawieszenia stosunków 

dyplomatycznych z Chinami otwiera możli­
wość wybuchu na Dalekim Wschodzie nowej 
i wielkiej wojny światowej, w której, natu­
ralnie, Rosja Sowiecka stanęłaby po stronie 
mocarstw anglosaskich, a w każdym razie 
Wielkiej Brytanii. Zbytecznie dodawać, że 
musiałoby to mieć także i poważne konse­
kwencje dla układu stosunków międzynaro­
dowych w ogóle".

Wypadki na Dalekim Wschodzie mo­
gą więc doprowadzić do „małżeństwa 
z rozsądku" między Stanami Zjednoczo­
nymi a Anglią, jak również nie jest 
rzeczą wykluczoną dojście do skutku 
„mezaliansu" między Sowietami i 
Anglią.

Gdyby ta ewentualność stała się fak­
tem, nie wyciągajmy stąd zbyt dale­
kich wniosków, pamiętając o wszystkich 
wilczych dołach, kryjących się w ta­
kich stosunkach. Co prawda stało się 
tak, że związek małżeński niektórych 
kół opinii polskiej, który miał być dla 
interesu, okazał się z miłości, ale w 
stosunkach między Anglią i Sowietami 
taka miłość chyba nie zagraża.

OUTSIDER.

P r e n u m e r a t a :  miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr„ za granicą kwartalna 5 zf.
C e n y  o g ł o s z e ń :  za m/m za tekstem 80 groszy, w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.


